









NASZA OKŁADKA 


Na zdjęciu mistrz sportu Z5RK 
— Q!eg Maslow, który na zawo 
dach modeli samochodowych w 
poznaniu osiągnął w kategorii 
10 cm® ~ 160,714 kmfti. Reportaż 
% zawodów znajduje się na str, E 


MISS MODELARSTWA 

Oryginalny zwyczaj modelarski 
stosowany jest w USA. Oprócz 
oceny modeli komisja sędziow¬ 
ska na odbywających się zawo¬ 
dach wybiera również miss mo¬ 
delarstwa, której zazwyczaj wrę¬ 
cza się jakiś drobny podarek lub 
też tradycyjną szarfę. Na zdjęcTu 
miss modelarstwa z miasta Le- 
xin£ton r 



MODELE MŁODZIKÓW 

Model Jachtu klasy młodzieżo¬ 
wej „Janka", wykonany przez 
ll-letniego Stefana Cineżo z 
Lwówka Śląskiego, Młodziutki 
modelarz wykonał model dość 
poprawmie i efektownie. 
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KARTONOWE 
MODELE 
Z „MAŁEGO 
MODELARZA" 

MOGĄ PŁYWAĆ 

Widoczny na zdjęciu młody 
modelarz Stanek i Rudy Śląskiej 
wykonał kartonowy model kutra 
radarowego według ,,Małęgo Mo¬ 
delarza", Dzięki odpowiedniemu 
zabezpieczeniu przed wilgocią 
kartonu, z którego wykonany jest 
kadłub i zastosowaniu napędu 
model len może swobodnie pły^ 
wać po wodzie, 

W tym roku odbiorcy „Małe- 
go Modelarza' 1 w n-rze ł0;fiż 
otrzymają plany modelu ściga- 
cza okrętów podwodnych, który 
również będzie posiadał cały ka¬ 
dłub i może być dostosowany do 
pływania. 


TOR MODELARSKI W BELGII 


Wiele test boisk i torów mo¬ 
delarskich, Ale taki tor, jaki 
został zbudowany w Belgii, 
nie często się spotyka. Jest on 
dostosowany do lotów modeli 
prędkich, wyścigowych 1 wal¬ 
ki powietrznej. Tak więc kon¬ 
kurencje mogą odbywać się 
jednocześnie na czterech bois¬ 
kach, Piąty krąg wykorzysta¬ 
ny jest Przez modelarzy sa¬ 
mochodowych, Koszt budowy 
widocznego na zdjęciu boiska 
modelarskiego wyniósł około 
1 rrdn. funtów belgijskich. 
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MISTRZOSTWA 
ŚWIATA MODELI 
NA UWIĘZI 

Kijów 2—6 IX 1962 r. 


Przez 6 dni nad stadionem modelarskim w 
Związku Radzieckim, w Kijowie, powiewały 
flagi 15 państw, W dniach tych odbywały się 
Mistrzostwa Świata modeli latających na uwię¬ 
zi. W sportowej rywalizacji 130 zawodników 
walczyło o pierwsze miejsca. 

Dobra organizacja zawodów oraz sprzyjająca 
pogoda przyczyniły się do sprawnego przebiegu 
mistrzostw i zakończenia ich w przewidzianym 
czasie. 

Indywidualne zwycięstwa w poszczególnych 
kategoriach zdobyli: 

W kategorii modeli akrobacyjnych 
Grondal — Belgia 1927 pkt 
W kategorii modeli prędkich 
Kryzma — Węgry 218 km/h 
W kategorii modeli prędkich o napędzie odrzu¬ 
towym 

Atakułow — ZSRR 253 km/h 
W kategorii modeli wyścigowych (team racing) 
Sirotkin — Skórski — ZSRR 4 min 48 sek. 

W kategorii modeli combat (walka powietrzna) 
Sirotkin — ZSRR 58 pkt. 

W kategorii modeli redukcyjno-latających 
Jan Kuszilek — Polska (z modelem samolotu 
Bristol Britania) 268 pkt. 

Nasi zawodnicy zajęli w ogólnej punktacji 
dalsze miejsce. Szczegółowe sprawozdanie z 
przebiegu Mistrzostw Świata zamieszczone zo¬ 
stanie w następnym numerze. 

SM 



Nasz akrobata, Sylioester Kują ma, podczas przy go to u&nia 
modelu do startu. Zajął on 36 miejsce na 42 zatoodnikóui 
u? lej konkurencji. 



Przez cały czas Mlstrzosluu na stadionie modelarskim pouńe- 
wały flagi państu?, biorących odział w zawodach* 



Mechanik pol¬ 
skiej ekipy u> 
team racing, A- 
sulisz, przygoto¬ 
wuje model do 
startu* Występo¬ 
wał wspólnie 2 
Kosińskim z War - 
stfatoy uzyskując 
najlepszy czas $ 
min. i 5 sek. 





Zwycięska para zawodników radzieckich w wyścigu zespoto- 
toym, w c/tUłUę po ukończeniu biegu t otrzymaniu 1 miejsca 
w mistrzo stułach. 
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Zawodnicy z modelami oozreskują na wiatr, który poruszyłby ich modele. 



MODELARSKI 

zamiast 

IX MISTRZOSTW 
POLSKI 

MODELI ŻAGLOWYCH 

Tegoroczna impreza przebiegała pod 
znakiem innej pogody niż dotychczas 
bywało na zawodach modelarskich. 
Zawsze narzekaliśmy na wiatr, zimno 
i deszcze, a tym razem na zawodach 
modeli żaglowych wiatru przez dwa dni 
nie było ani na lekarstwo. Ha, bywa 
1 tak. W myśl strawersowanego porze¬ 
kadła: „modelarzowi zawsze wiatr W 

oczy wieje N , stało się to, czego w naj¬ 
śmielszych marzeniach nie mogliśmy 
sobie wyobrazić... ale na zawodach mo¬ 
deli prędkościowych i redukcyjnych. 
Stąd zmiana charakteru imprezy i dziw¬ 
ny, z pewnością zaskakujący tytuł ni¬ 
niejszego reportażu. 

PROGRAM Z A WODO W 

Zawody miały odbyć się z modelami 
klasy IV (międzynarodowa klasa 
klasy V (międzynarodowa klasa „10”) 
i modelami klasy IX, tj* wolnokonstruk- 
cyjnymi, gdzie ograniczona jest tylko 
powierzchnia ożaglowania do 5000 cm 3 , 
w tym także kalamarany — przeznaczo¬ 
na tylko dla juniorów* tj. młodzieży 
do lat 18, 

Na zawody przybyli zawodnicy z 14 
województwa a nie stawili się tylko 
przedstawiciele woj. koszalińskiego, 
rzeszowskiego, warszawskiego i wro¬ 
cławskiego. 

Dotychczas uważano, że najlepszym 
miejscem do rozgrywania zawodów mo¬ 
deli żaglowych, tak ze względów orga¬ 
nizacyjnych Jak i sportowych, jest Sła¬ 
wa Śląska, w woj. zielonogórskim. Sła¬ 
wa Śląska położona prawie że w cen¬ 
trum kraju ma dogodne warunki dojaz¬ 
du dla wszystkich, dobrze zagospodaro¬ 
wany i wyposażony ośrodek wodny 
LF2* gdzie wszystko jest na miejscu 


I duże otwarte jezioro charakteryzując- 
się stałymi i równymi wiatrami. On 
rając się na dotychczasowych doświad¬ 
czeniach można byłoby sądzić, że wa¬ 
runki do zawodów są idealne. I słusz¬ 
nie, bo kto mógł przypuszczać, że nad 
dużym Jeziorem, w środku lata, tj 
28—30 hpca, a więc w okresie gdy zw’ 
kle aż roi się od wędrujących niżów 
S wyżów nie będzie wiatru przez kilka 
dni z rzędu. W dniu przyjazdu Jakby 
dla uspokojenia Komisji { zawodników, 
wdał równiuteńkl wiaterek z kierunku 
W o sile 2°B, Spokojnie więc przyjmo¬ 
wano przybywających, weryfikowano 
modele, dokonano oficjalnego otwarcia 
i po o biedzie rozpoczęto starty z mo¬ 
delami klasy IX. których do godz. 19 
rozegrano 90, bez pośpiechu, dokładniej 
ku zadowoleniu wszystkich obecnych. 

Następnego dnia. po śniadaniu zawod¬ 
nicy wyszli z modelami na start i.., 
czekali 4 godz, na wiatr* którego nie¬ 
stety nie było od rana. 

Około godz. 12 ukazały się pierwsze 
chmury, niezawodny zwiastun wiatru. 
Wszyscy odczuli lekkie podmuchy, choć 
z rożnych kierunków. Rozpoczęto więc 
pierwsze starty. Wiatr był jednak tak 
niezdecydowany i lekki* że po 16 pró¬ 
bach musiano odwołać dalsze starty 
i czekać na lepsze warunki, 

W tym czasie ,,żax lał się z nieba I? < 
Bez odrobiny wiatru, słonecznie, pogoda 
tylko do opalania się 1 kąpieli. Błogi 
nastrój opanował wszystkich. Wypowia¬ 
dano pobożne życzenia pod adresem 
LPŻ* że nareszcie zorganizowała impre¬ 
zę. na której modelarze mogą uczciwie 
odpocząć. 

Sądzono, że zmieni sle coś po połud¬ 
niu. Płonne jednak były te nadzieje. 
Taka pogoda utrzymała się tego dnia 


1 przez następne t kiedy zawodnicy po¬ 
rozjeżdżali się już do domów. (Z tego 
wniosek, że jeśli ktoś chce mieć urlop 
ze słońcem i plażowaniem lo tylko w 
Sławie Śląskiej). 

W oczekiwaniu na wiatr trzeba jed¬ 
nak było coś robić z uczestnikami, gdyż 
nawet opalanie się i kąpiel może się 
znudzić po pewnym czasie, i tak po¬ 
wstała nowa forma imprez modelarskich 
pod nazwą: 

WIELOROJ MODELARSKI 

Tak, tak, wielobój, i to modelarski, 
gdyż były w nim akcenty konkuren¬ 
cji techniezno-konsUuktorskich* sporto¬ 
wo-wodnych i tężyzny fizycznej. Pierw¬ 
szą z nich był: 

WYBÓR MODELU O NAJLEPSZYM 
WYKONANIU MODELARSKIM 

Konkurencja polegała na tym* że 
uczestnicy ułożyli wszystkie posiadane 
modele, każda klasa w oddzielnym rzę¬ 
dzie (patrz zdjęcia)* i komisja sędziow¬ 
ska w składzie: mgr inż. Stefan Wor- 
kert — Sędzia Główny, Ireneusz Schnlt- 
ter, Paweł Lutczyn. Stanisław Macie¬ 
jewski i Jan Marczak, odbywała ich 
przegląd. W wyniku oględzin wybrano 
5 najciekawszych konstrukcji, z których 
następnie, po dyskusji, drogą głosowa¬ 
nia, wybrano* zdaniem komisji, najlep¬ 
szy, Zaszczyt ten przypadł modelowi 
klasy IV (M) z numerem startowym 26 
wykonany przez kol. Zofię Racką z 
Gdańska* a zaprojektowany przez jej 
brata, kol. Inż. Tadeusza Rackiego 

Drugą konkurencją był: 

WYBÓR MODELU O NAJCIEKAWSZEJ 
KONSTRUKCJI, 

Tym samym systemem ten zaszczytny 
tytuł przyznano modelowi klasy V (10) 
z numerem startowym 40* należącym do 
kol. Henryka Dałkowskiego z Kielc, któ¬ 
ry był konstruktorem l wykonawcą mo¬ 
delu. 

Dalsze konkurencje polegały na opa¬ 
nowaniu sprawności sporiowo-wodnyeh 
i ocenie poziomu tężyzny fizycznej u- 
czestników imprezy. Przyjęto system 
rozgrywek drogą eliminacji pomiędzy 
wybranymi między sobą przedstawicie¬ 
lami województw, aż do wyłonienia 
zwycięzców. Niestety, ze względu na 
bardzo młody wiek uczestników z nie¬ 
których województw* Jak np. olsztyń¬ 
skiego. białostockiego i bydgoskiego, 
nie wszystkie konkurencje były w pełni 
obsadzone. Wyniki tych konkurencji 
przedstawiamy na str. 5. 

Na tym imprezę zakończono. Imprezę, 
ale nie Mistrzostwa* gdyż te formalnie 
nie odbyły się i dlatego IX MFMŻ bę¬ 
dziemy rozgrywać po raz wtóry, lecz 
dopiero w 1963 r. 

Nie wyłoniono zwycięzców, nie rozda¬ 
no więc także żadnych nagród, które 
zatrzymano do wykorzystania w roku 
przyszłym. Z tego tytułu nowy Puchar 
Przechodni ufundowany przez redakcję 
„Modelarza" (poprzedni przeszedł na 
własność 2w Poznań) wrócił z powro¬ 
tem do redakcji i czeka w Warszawie 
na zwycięską ekipę IX MPM2, 

MIGAWKI FOIMPREZOWE 

Choć na zawodach brak było wiatru, 
to jednak nie widać było z tego powo¬ 
du rozpaczy na twarzach zawodników. 
Wręcz przeciwnie. Wszystko odbywało 
się z humorem i na wesoło. My rów¬ 
nież* aby nie psuć do końca nastroju* 
nie będziemy zamieszczać krytycznych 
uwag imiennych. 2eby jednak dać ko¬ 
mu trzeba do zrozumienia, że nie 



Członkowie Ezjwycięskich ekip W przeciąganiu liny* 
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Komisja techiM-ezna iprzy ocenie najlepiej wykonanego modelu 


wszystko przygotowane było, jak należy, 
operować będziemy kryptonimami. No¬ 
życe na pewno się odezwa. 

Część zawodników miała modele da¬ 
leko odbiegające od górnej granicy 
swego maksimum. Te małe modellki z 


winni to sobie dobrze zapamiętać, aby 
się to więcej nie powtórzyło, 

* * * 

Wielkim wstydem powinni okryć się 
modelarze mający na żaglach znaki roz¬ 
poznawcze 1X-14, M-29, lX-4, IX-1S 


Przeciąganie liny 

1 miejsce ekipa woj, krakowskiego w składzie: K* Zątek, E, Koniorczyk, Woj¬ 

tyła, A Stwora 

2 „ „ miasta Warszawy „ Z, Bukuła, J. Maciołek, Z, Tolek, 

-A- Ź^lężik 

3 „ „ woj. kieleckiego „ H.' Latkowski. M, Mlchaleckt, J, Mi- 

Wyścig kajakami po 2 zawodników na dystansie 300 m 

1, miejsce ekipa woj. krakowskiego w składzie: K, Zątek i E Koniorczyk 

2, „ ii woj, gdańskiego „ R, Oczki i Z, Klim 

3, „ „ woj. poznańskiego „ S Wojcleczak i X, Przybysz 

Pływanie na dystansie 100 m ze skokiem z pomostu 

1. miejsce ekipa woj, poznańskiego w składzie: Stanisław Wojeieczak 
2* „ „ woj. kieleckiego „ Maciej MichaleckL Stanisław Ma¬ 

zu rc z ak 

3. „ „ woj* opolskiego „ Zygmunt Las owy 

Śrubkowanie na bączku na dystansie 300 m po 2 zawodników 

1, miejsce ekipa woj. krakowskiego w składzie: K Zątek l E. Koniorczyk 

2, „ ,, woj. poznańskiego R. Albrecht 1 X, Przybysz 

3, Jt „ m. Warszawy . „ S. Bakuła i J, Maciołek 

Bieg modeli wszystkich klas o Błękitną Wstęgę Jeziora Sławskiego na dystansie 
300 m zdobył model kl. V, z numerem startowym 14, należący do kol, Mirosława 
Jankowiaka z Poznania 


mikroskopijnymi żagielkami nie miały 
żadnych szans na zwycięstwo. Tak, tak, 
koledzy startujący z modelami lX-77, 
lX-95 itp, — trzeba budować modele o 
większej powierzchni ożaglowania. 

Wiele modeli po stosunkowo niedłu¬ 
gim przebywaniu w wodzie, nie nada¬ 
wało się do zawodów z powodu roz- 
pęcznienia kadłuba, płetwy, względnie 
licznych pęknięć. Koledzy startujący 
z modelami klasy IY/M/63 i IX~97 po- 


i, niestety, jeszcze wielu innych. Okrop¬ 
nie pomalowany kadłub, namazany (do¬ 
słownie) a nie namalowany na żaglach 
numer startowy, żagle w takim stanie, 
jakby przed chwilą zostały wyciągnięte 
spod drzemiącego Azorka, to doprawdy 
widok godny potępienia. Tym razem 
właścicielom tych modeli darujemy 
1 nie będzie publikować ich nazwisk. 
Ale ostrzegamy, że w przyszłości nie 
będziemy iak pobłażliwi. J- MARCZAK 


Model o najlepszym wykonaniu, skon¬ 
struowany przez Zofię Racką z Gdańska 


konstrukcj ii 
z Kielc Jt 


G Ł O 

SENIOR 

MODELARSTWA 

OKRĘTOWEGO 

ADAM ŻELEŃSKI 

Z KRAKOWA 


Poniżej zamieszczamy fragment 
listu przesłanego przez znanego 
i cenionego modelarza z Krakowa, 
p. Adama Żeleńskiego, zawierający 
uwagi na temat ostażtzicft Mi¬ 
strzostw Polski Modeli Pływają¬ 
cych, o których pisaliśmy w nr , 
9/62 , List zamieszczamy z dw><5cft 
poiuoddty; młodym modelarzom w 
celu . zapoznania ich z warunkami 
w jakich pracowali dawniej ich 
starsi koledzy — starszym i za¬ 
awansowanym pod rozwagę, w ce¬ 
lu wyciągnięcia wniosków , 


Z przyjemnością obserwowałem 
Zawody Modeli na Zalewie, cieszy¬ 
ły mnie podwójnie raz, że na tere¬ 
nie Krakowa, i dwa, ze dały mi 
sposobność do licznych ciekawych 
wrażeń, którymi chcę się z Wami 
podzielić, bo a nuż się przydadzą? 
Pokazane modele przypominały mi 
„moje czasy", gdy w 1915 r. pro¬ 
stym scyzorykiem wyciąłem „fre¬ 
gatę", uzbroiłem ją w 14 armat 

1 bawiłem się jej pływaniem i ma- 
newrowaniami. Było to dość znacz¬ 
ne osiągnięcie, gdyż miałem 10 lat, 
nie było żadnych podręczników, in¬ 
struktorów, wzorów, oparłem się na 
ilustracjach w „Podróżach Guliwe¬ 
ra" 

Tak to się u mnie zaczęło: w 
1919 r« wystawiiem w Warszawie 
dwa modele na wystawie zorgani¬ 
zowanej przez ówczesne Minister¬ 
stwo Kultury i Sztuki. Dłubałem 
dalej, W 1921 opracowałem rysun¬ 
ki — plany na model, który zro¬ 
biłem wedle moich ówczesnych po¬ 
jęć; dla przykładu powiem, że 
szprychy koła sterowego były 
wkładane w koło i piastę, a model 
miał niezłą pływalność. 

W 1935 roku zrobiłem rzecz in¬ 
ną: „model bitwy pod Oliwą" Na 
mapie naszego wybrzeża namalo¬ 
wanej w wymiarze 200X240 cm 
umieściłem miniatury — syntezy 6 
okrętów polskich, 10 szwedzkich i 

2 holenderskich w układzie w kul¬ 
minacji bitwy. Model ten wysta¬ 
wiłem na wystawie LMK w Kra¬ 
kowie, na Jamboree w Spalę w re¬ 
prezentacji harcerzy z Gdańska 
i (na ich zaproszenie), a następnie 
^ w Galerii Morskiej Fr. Mokwy w 

Gdyni i jako dekoracje hallu 
! Dworca Morskiego w Gdyni, I na 
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tym skończyłem z czynnym mode¬ 
larstwem* Zostało zainteresowanie* 

Otóż w czasie ostatnich zawodów 
obserwowałem starty i zauważy¬ 
łem stały błąd: dobrze wykonane 
modele źle startowały i nie wyka- 
zywałych swych możliwości. Daw¬ 
niej przy żaglowych modelach 
zwaliśmy to nieznajomością mini¬ 
mum „żeglarstwa”, usiłowano temu 
zaradzić odpowiednimi instrukcja¬ 
mi, podręcznikami, kursami. Obec¬ 
nie modele zmotoryzowane* zdalnie 
kierowane* przeważnie zdawały 
egzamin* lecz startujące „z ręki” 
przeważnie odpadały przed pierw¬ 
szą bramką. Powód tego jest zwy¬ 
czajny: nerwy zawodników* gdyż 
nadając pierwszy ruch modelo¬ 
wi — niechcący nadawali jedno¬ 
cześnie drobny* ale skuteczny 
skręt. 

Druga uwaga: modele miały 
p r ze waż nie n iepr op or c j on al ne do 
swych wymiarów silniczki, za sła¬ 
be, co bardzo psuło początkowy 
efekt wywoływany u widzów. 

Sądzę, że pora pomyśleć nad za¬ 
radzeniem obu brakom. Pierwszy 
błąd rozwiązałby „aparat starto¬ 
wy”, na którym ustawione modele 
byłyby dobrze nakierowane* nace- 
lowane* zaś impuls do płynięcia 
dałaby jakaś sprężyna uderzająca 
w rufie* z jednoczesnym zwolnie¬ 
niem z */widełek” uchwyt u jących 
kadłub na szynie kierunkowej, 
„Aparat startowy” dałby możność 
wyeliminowania nerwów i odru¬ 
chów ręki ludzkiej, przez co model 
wykazywałby swoje właściwości 
„netto”. 

Oczywiście czynni modelarze 
winni tę koncepcję przedyskuto¬ 
wać. Zastosowanie takiego aparatu 
pociągnęłoby za sobą zapewne ko¬ 
nieczność zmian w regulaminach 
zawodów, chyba nie tylko w naszej 
skali, lecz w szerszej. 

Na drugą usterkę nieproporcjal- 
ności silników do wymiarów mo¬ 
deli* byłaby rada w postaci wpro¬ 
wadzenia pewnych minimów. Np. 
modele niszczyciela* ścigaeza mu¬ 
siałyby mieć „tyle a tyle” obrotów 
w silnikach, zaś modele krążowni¬ 
ków* lotniskowców „tyle a tyle”. 
Może modelarze zgłoszą swoje 
uwagi — chodzi o to* by lepsze* by 
piękne modele nie odpadały w 
przedbiegach albo w chwilę po ich 
..pokazaniu w wodzie” nie musiały 
być wyjmowane z informacją* że 
z tych czy innych przyczyn start 
nie nastąpił. 

Zabierając głos w „Modelarzu” 
chodzi mi o to* by usprawnić mo¬ 
delarstwo jako takie i współza¬ 
wodnictwo w warunkach jednako¬ 
wych, powiedziałbym zmechanizo¬ 
wanych — co zresztą będzie po 
linii generalnej całej akcji mode¬ 
larskiej LPŻ* mającej już takie 
osiągnięcia. 

Redakcji życzę powodzenia i co¬ 
raz większych osiągnięć w pracach* 
które obserwowane w skali mego 
życia — są bardzo poważne i cie¬ 
szące! 

ADAM ŻELEŃSKI 
Kraków 


BOGATY 

TYDZIEŃ 


„160 km na godzinę pędziły samo¬ 
chodziki na torze LPŻ. Po betonowym 
torze mknie samochód. Szybkość jego 
jest fantastyczna: 140, 150* 160 km na 
godzinę. Ryk motoru* nastrojony na 
wysoką nutę* przeszywa powietrze. 
Setki oczu z napięciem wpatrują się 
w pędzący pojazd. Wszystko trwa za¬ 
ledwie kilkadziesiąt sekund. Po chwili 
nagrodzony burzą oklasków konstruk¬ 
tor podnosi... samochód I znika z pola 
widzenia. 

Samochody niewiele większe są od 
dziecięcych zabawek, tor, w kształcie 
kola, ma zaledwie 62*5 m długości. 
Impreza zaś, o której piszemy, to mię¬ 
dzynarodowe zawody modeli samocho¬ 
dowych. 

Tym razem do naszego miasta przy¬ 
były reprezentacje ZSRR i CSRS, 
Wszystkie konkurencje były niesłycha¬ 
nie zacięte. W każdej klasie rozegrano 
po trzy biegi. Uzyskano wiele świet¬ 
nych wyników. Przede wszystkim była 
to znakomita propaganda modelarstwa 
samochodowego. Zawodnicy na oczach 
publiczności dokonywali wszystkich 
przygotowań do startu, wlewali paliwo 
(strzykawką) zapuszczali silniki itd 
Całości dobrej organizacji dopełnia! 
spiker* który sypał jak z rękawa fa¬ 
chowymi Informacjami. Sędziowie ogła¬ 
szali wyniki w kilka sekund po za¬ 
kończeniu biegtk Słowem — poznań¬ 
skiej L PŻ należą się duże brawa za 
zorganizowanie tej ciekawej imprezy. 

Przyjemną niespodziankę sprawili za¬ 
wodnicy polscy* zajmując dobre miej¬ 
sca I zdobywając w ogólnej punktacji 
drugie miejsce. „FXFRFSS POZNAŃ¬ 
SKI z dnia 2T.0A.1962 r. 

„Od dwóch dni odbywają się w Po¬ 
znaniu ciekawe zawody międzynarodo¬ 
we w dyscyplinie, która ma chyba naj¬ 
wierniejszych kibiców. Nawet ulewa, 
która przeszła wczoraj nad Poznaniem, 
nie przepędziła widzów szczelnie oka¬ 
lających tor modeli samochodowych 
obok Domu Żołnierza. Biegi zostały 
przerwane, ale każdy okupował swoje 
miejsce, aby Jak najwygodniej £]e*~ró 
po deszczu ciekawe zmagania modela¬ 



Andrzej Rychwał, nowy rekordzista 
Polski, w klasie 2.5 cm* osiągnął pręd¬ 
kość 155,840 km/h, 


rzy samochodowych trzech krajów: 
ZSRR, CSRS i Polski. 

Rzadko widzimy pojazdy* które po¬ 
trafią rozwujać szybkość ponad 150 
km/godz. Wierzyć się nie chce* że te 
małe niepozorne modele samochodów 
startują w konkursie z taką szybko¬ 
ścią, A jednak wczoraj odbyła się 
pierwsza kolejka startów we wszyst¬ 
kich klasach. Największe wrażenie ro¬ 
biły modele z silnikami o pojemności 
10 ccm. Największą szybkość osiągnął 
model radzieckiego konstruktora Olega 
Masłowa 160*14 km/godz. Również w 
pozostałych klasach uzyskano zadowa¬ 
lające wyniki „GŁOS WIELKOPOL¬ 
SKI^ z dnia 26—27.03.1862 r* 

To tylko dwa głosy przytoczone z 
codziennej prasy poznańskiej. Tego ro¬ 
dzaju wypowdedzi było znacznie wię¬ 
cej i to w szeregu dzienników. Widzi¬ 
my z tego* że modelarstwo samochodo¬ 
we urzekło wńele osób i cieszy się już 
dużym powodzeniem w r śród publiczno¬ 
ści. Ale przypomnijmy pokrótce o tycn 
imprezach w chronologicznej kolejno¬ 
ści. 


Modele samochodów biorących udział w zawodach- 
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DLACZEGO POZNAŃ 

Nasze reportaże z zawodów modeli 
samochodowych pochodzą przeważnie z 
Poznania. Ktoś może zapytać, co Jest 
tego przyczyną. Otóż pragniemy wy¬ 
jaśnić, że tylko w Poznaniu posiadamy 
specjalny tor odpowiadający wszelkim 
wymogom dla urządzania tego rodzaju 
imprez. Są i inne, np. w Katowicach 
ale są to w zasadzie tory dla modeli 
latających, zaadaptowane dla zawodó 
także modeli samochodowych i nie po¬ 
siadają one wszystkich potrzebnych 
urządzeń, jak idealnie gładki tor, stale 
jarzmo, bandę I siatkę ochronną oraz 
odpowiednie usytuowanie. 

Poza tym urządzanie imprez w Po¬ 
znaniu jest Jeszcze podyktowane 1 tym, 
że tor znajduje się prawie w centrum 
miasta, przy głównych arteriach i za¬ 
wsze można liczyć na dopływ wie)k : 
ilości publiczności* A także tfc co też ma 
poważne znaczenie przy "organizacji 
imprez, w odległości 100 m od toru 
znajduje się Centralny Ośrodek Wy¬ 
szkolenia LP# t w którym można za¬ 
kwaterować, żywić i zabezpieczyć po- 
mfeszczesifa do pracy dla dużej ilości 
uczestników imprezy, 

DWIE IMPREZY 

Tak, dwie imprezy i to wciągu Jed¬ 
nego tygodnia. Podyktowane to zostało 
względami oszczędnościowymi, Miano- 
wicfe w dniach 10—20 sierpnia zorga¬ 
nizowano Mistrzostwa Polski, Natlersi 
z zawodników pozostali następnie w 
Poznaniu i przez trzy dni przygoto¬ 
wywali się do zawodów międzynaro¬ 
dowych, które zostały rozegrane w 
dniach 24—26 sierpnia. 

Przebieg Mistrzostw Polski nie na¬ 
pawa optymizmem. Nadal wldzf się 
prawie te same twarze zawodników^ 
Reprezentowanych było tylko pięć wo¬ 
jewództw, w których ten sport 
już od dawna popularny, jak np. Po¬ 
znań i Katowice. Ten brak nowego na¬ 
rybku nie wróży nic dobrego. Mało 
jest startujących w klasie 5 cm 3 {co 
jest dziwne, gdyż silników tej klasy 
jest dużo na rynku) i w klasie 10 cm 3 . 
Pocieszający objaw to stały wzrost po¬ 
ziomu . wykonania 1 coraz lepsze wy¬ 
niki. O tym jednak nie piszemy, po¬ 
zostawiając analizę wyników samym 
Czytelnikom (patrz tabela 1 i 2 oraz 
porównanie z wynikami z 1061 r. opu¬ 
blikowane w tJ Modelarzu'> 10 i 11/1SG1). 

Zawody międzynarodowe sprawiły 
nam dwie wielkie niespodzianki. Pierw¬ 
sza — raczej przykra — to nieprzyby¬ 
cie ekipy węgierskiej, uchodzącej obec¬ 
nie za najlepszą w całym święcie. Dru¬ 
ga to niespodziewanie wysoki poziom 
i bardzo dobre wyniki modelarzy Cze¬ 
chosłowacji, o których dotychczas nic 
nie wiedzieliśmy, gdyż jeszcze nigdzie 
nie wysterowali na arenie międzynaro¬ 
dowej. Był to ich pierwszy występ za 
granicą i z miejsca uwieńczony wspa¬ 
niałym sukcesem, jakim było zdobycie 
pierwszego miejsca drużynowego w orga¬ 
nizowanych Przez nas zawodach , 

Z uwagi, że nie przybyła także po¬ 
czątkowo zapowiadana ekipa z NRn, 
na starcie stanęły tylko cztery druży¬ 
ny, mianowicie: ZSRR, CSRS oraz 

Polska A (S. Kujawa, R Rockstein, 
G. Olejnik I K. Kos) i Polska B (A, 



Zawodnik Czechosłowacji, K, Galas, objaśnia zebranej publiczności zasady działania 
urządzeń budowy samochodu. 


WYNIKI MISTRZOSTW POLSKI MODELI SAMOCHODOWYCH 
ROZEGRANYCH W POZNANIU W DNIACH 19 - 20*VIIL 1962 R. 


Lp* 

I mjr i nazwiska 

Miasta 

Silnik 

Najlepszy wynik 





w km/h 



KLASA 1,5 cm ? 



I 

Ginter Olejnik 

Chorzów 

Reeord 

90*900 

2 

Andrzej Rachwal 

Katowice 

konstr. własna 

90.000 

3 

Bolesław Judków lak 

Poznań 

MK-16 

72,580 



KLASA 2,5 cm 1 



1 

Sylwester Kujawa 

PoznaA 

Wcbra 

112,500 

2 

Ginter Olejnik 

Chorzów 

Reeord 

111.801 

3 

Andrzej Ruch wal 

Katowice 

MWS 

111,111 

4 

Kazimierz Kos 

Szczecin 

Reconi 

106,508 

5 

Andrzej Glesmann 

Poznań 

Reeord 

J 04*651 

6 

Eugeniusz Dora 

Szczecin 

konstr* Ra chwał 

104*651 

7 

Jan Kurek I 

Poznań 

Reeord 

95,238 

8 

Stanisław Grzywa 

Katowice 

Zeiss 

92,783 

9 

Jan Kurek II 

Poznań 

Reeord 

88.235 

10 

Lucjan Sarek 

Katowice 

Zeiss 

84,905 

U 

Ludwik Zieliński 

Katowice 

Jaskółka 

75.000 



KLASA 5 cm 1 



1 

Kazimierz Kos 

Szczecin 

Vltavan 

138.461 

2 

Rudolf Rockslem 

Katowice 

MWS 

120 000 

3 

Władysław Targosz 

Poznań 

Komet 

81.447 



KLASA 10 cm 1 



1 

Rudolf Rocka tein 

Katowice 

Super Tiger 

142.857 

2 

Andrzej Glesmann 

Poznań 

konstr* własna 

106.500 



Publiczność poznańska z zaciSakaWleniem przyglądała się biegom modeli. 
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Bachwał, A, Glesmann* J. Kurek i E. 
Dors). 

W czasie przygotowywania do zawo¬ 
dów oraz w trakcie rozgrywania im¬ 
prezy międzynarodowej wynikło kilka 
problemów, które trzeba będzie wy- 



Zawodnicy polscy: Glesmann, Kurek 
i R ach wał. 


jaśnić z FEMA, jak np, czy model 
może krążyć w dowolną stronę, czy 
tylko w lewo, czy można startować 
2 modelarni w jednej klasie* jakie po¬ 
winny być grubości linek* czy pod 
spodem modelu mogą znajdować się 
wloty powietrza itp, Rozstrzygnięcie 
tych spraw r powinno nastąpić Jeszcze 
w br. 


SPRAWY IJROBNE ALE CIEKAWE 



Na tegorocznej Imprezie po raz 
pierwszy dokonywano pomiaru czasu 
za pomocą specjalnego automatu kon¬ 
strukcji kol MinaFa* o którym pisa¬ 
liśmy już w poprzednim numerze/ Bu¬ 
dowa automatu jest nader skompliko¬ 
wana, aby móc ją opisać w kilku zda¬ 
niach. Dokumentacja aparatury została 
skopiowana przez naszych modelarzy 
z Poznania I jest nadzieja, że w przy¬ 
szłym roku będziemy mieli własny te¬ 
go rodzaju aparat. Umieszczony w apa¬ 
racie sekundomierz wskazywał czas z 
dokładnością do 1/100 sek., przez co 
uzyskiwano jeszcze dokładniejsze wy¬ 
niki niż dotychczas. Dodatkow r o posłu¬ 
giwano się 4 sekundomierzami, na wy¬ 
padek gdyby automat zawiódł, co też 
zdarzyło się dwukrotnie. Jak wyka¬ 
zały porównania, ręczne mierzenie cza¬ 
su zawsze dawało 0,1 do 0,2 sek czas 
dłuższy niż mierzenie czasu automatem. 
Mimo specjalnie zaostrzonej czujności 
mierniczych nie udało się tej różnicy 
całkowicie zlikwidować. I tu automat 
okazał się dokładniejszy od człowieka. 


Zawodnicy radzieccy pprzygotowują mo¬ 
dele do startu. 


NAWIJAK HOLU DO MODELI SZYBOWCÓW 


Modelarze zajmujący się modelami 
szybowców maja zazwyczaj sporo kło¬ 
potu ze zwijaniem holu — szczególnie 
na zawodach, gdy Jednocześnie na 
starcie znajduje się kilku zawodników. 
Bardzo często ze względu na długi czas 
zwijania holu zdarza się poplątanie 
kilku holi, a nawet ich zerwanie. Aby 
zapobiec niszczeniu holu i zwiększyć 
prędkość zwinięcia, stosuje się coraz 
częściej specjalne na w i jaki do holu, 
Do najważniejszych zalet nawijania na¬ 
leży zaliczyć możliwość szybkiego wy¬ 
konania startu (łącznie z pomiarem 
holu) i możliwość zwinięcia całkowitego 
przed opadnięciem na ziemię zaczepu 
startowego. 

Poniżej zamieszczamy rysunek, wg 
któreeo każdy modelarz będzie mógł 
wykonać nawijak systemem amatorskim, 

l. Bęben nawijaką wykonany jest z 
miękkiego drewna (lipa. topola), z 
obustronnymi okładzinami. które 
można wykonać ze sklejki, celuloidu 
lub blachy duraluminiowej. Okładzi¬ 
ny należy dobrze przykleić lub 
przy nitować do drewnianego krążka. 

Z. Oś główną najlepiej wykonać z brą¬ 
zu. Po wytoczeniu wg podanych wy¬ 
miarów, należy na piłować uzębienie 
zapadkowe, po uprzednim naryso¬ 
waniu rysikiem <8—10 zębów). Następ¬ 
nie wyginamy wstępnie z drutu stalo¬ 
wego 0 1.5 mm zaczeo gumy (poz. nr 
12). nakładamy plastykowa rurkę i 
osadzamy zaczep w osi głównej, 

3, Kulkowe łożysko oporowe jest typu 
modelarskiego* średnica otworu we¬ 
wnętrznego 3—4 mm (wg osi głów¬ 
nej). W krążku duralowym 0 20 mm 
i grubości 1,5 mm wiercimy 3-^3 
otworów wg wymiaru kulek osa¬ 
dzamy kulki i obustronnie zabezpie¬ 
czamy kulki Przed wypadnięciem 
przez na punktowa nie obustronnie 
obrzeża każdego otworu. Należy 
zwrócić uwagę, aby kulki swobodnie 
sle obracały. 

4. Obsada osi głównej wykonana jest 
z brązu. Średnicę zewnętrzną tulei 
należy dostosować do wymiarów rur¬ 
ki (poz, nr 5). Po wstępnym osadze¬ 
niu w poz. nr 5, należy wywiercić 
otwór pod wkręt M3, następnie po 
wyjęciu w obsadzie wykonać na¬ 


gwintowanie otworu pod. wkręt za¬ 
bezpieczający. 

5. Rurka duralowa o średnicy wew¬ 
nętrznej 12 mm i długości około 400 
mm. W dalszej części rurki należy 
wywiercić otwór 3.2 mm pod wkręt 
zawieszenia dolnego gumy. Należy 
zwrócić uwagę, aby rurka wewnątrz 
była gładka, gdyż ewentualne ostre 
ślady za rysowań będą szybko niszczy¬ 
ły gumę. 

e. Wkręt zabezpieczający M3* z łbom 
kulistym, oplłować na długość wg 
poz. 4 i 5 (długość około 4 mnij, 

7. Obsada zapadki wykonana jest z 
rurki mosiężnej 0 3/5 mm i długoś¬ 
ci około 17 mm, (To wykonaniu rurki 
przy lutować do poz. nr 4, 

S. Dźwignia wykonana z blachy dura- 
lowej grub. I mm osadzona jest za 
pomocą dwóch wkrętek w dolnej 
części osi zapadki (poz. nr 9). 

9, Oś zapadki — wkręt M3, o długości 
około 27 mm. 

10. Zapadka wykonana jest z mosiężnej 
blachy grub. 3 mm i osadzona na 
stałe na osi zapadki (położenie usta¬ 
lić przy montażu). 

U. Prowadnica wykonana jest z drutu 
stalowego 0 1,5 mmi przylutowana 
do poz. nr 7 (obsady zapadki). 

12. Zaczep gumy (patrz poz. nr 2), 

13. Guma napędowa składa się z 4 taśm 
6 xi mm “■ pireilł lub z sześciu taśm 
krajowych o przekroju 1 >: 4 mm* 
ewentualnie z 10 nitek gumy węgier¬ 
skiej 0 1 mm. Przed założeniem gu¬ 
my należy ułożyć na długość 4CO mm 
i po umyciu w letniej wodzie na¬ 
smarować olejem rycynowym. 

14. Oś dolnego zawieszenia gumy. Wkręt 
stalowy lub mosiężny M3 wraz z na¬ 
krętka. 

15. Rurka zawieszenie gumy. Rurka du- 
r a Iowa 0 3/5 mm, długość 10 mm. 

1S. Sprężyna wykonana z drutu stalo¬ 
wego 0 0,3 mm f długość w stanie 
swobodnym około 6 mm, końce sprę¬ 
żyny ukształtować w celu zawiesze¬ 
nia. Sprężyna pracuje na rozciąga¬ 
nie. N. 

(Wg *, Aetomodelar’*) 
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SZ9B0CDIEC 

A-Z 

Konstrukcji 
A. Awerijanowa 

ZSRR 


Model radzieckiego wyczynowca 
A. Awerijanowa — aktualnego mi¬ 
strza świata w kategorii modeli 
szybowców A2 jest dalszą ewolu¬ 
cją modelu J. Sokołowa. Należy 
nadmienić, że Awerijanow pracuje 
pod kierunkiem Sokołowa, który 
na poprzednich mistrzostwach 
świata uzyskał wicemistrzostwo 
świata. 

Kadłub, o przekroju, kołowym, 
posiada przednią część wydrążoną 
z drewna lipowego (długość 440 
mm), a w niej osadzony charakte¬ 
rystyczny grzebień z blachy dura¬ 
lowej 1,5 mm. W miejsce zamoco¬ 
wania płata donitowane są obu- 
stronnie żebra z blachy duralowej 
4 mm* W odpowiednich miejscach 
(patrz rysunek żebra płata) osadzo¬ 
ne są ciasno dwa montażowe druty 
stalowe o średnicy 3 mm. Tylna 
część kadłuba jest wykonana z 
czterech deseczek balsowych grub. 
4 mm oraz wzmocniona czterema 
podłużnicami balsowymi 4X4, ścię¬ 
tymi na przekrój trójkątny, oraz 
d wi em a podł u żn i cam i sos n owym i 
o przekroju 1,5X3 mm* Całość opi- 
łowana zewnętrznie na kształt ko¬ 
łowy* Statecznik kierunku wyko¬ 
nany jest z pełnej deseczki balso¬ 
wej i osadzony na stałe w kadłu¬ 
bie. Hak startowy zamocowany 
wahadłowo, co ułatwia pełne wy- 
holowanie modelu. Drewniane ele* 
men ty kadłuba są oklejone papie¬ 
rem japońskim i kilkakrotnie cel- 
lonowane.^ Opisywany kadłub cha¬ 
rakteryzuje się dużą wytrzymałoś¬ 
cią i dobrym rozłożeniem ciężaro¬ 
wym. 

Płat dzielony, konstrukcji mie¬ 
szanej, wi elodźwigarowy. Krawędź 
natarcia klejona z dwóch listewek 
balsowych, dolna z balsy twardej o 
wymiarach 2X7 mm, natomiast 
górne średniej twardości 4X7 mm. 
Dźwigar przedni pasowy z dwóch 
listewek sosnowych 2X5 mm, 
wzmocniony obustronnie nakładka¬ 
mi z deseczki balsowej grub* 1,5 
mm. Dźwigar tylny również z 
dwóch listewek sosnowych o wy¬ 
miarach 1,5X?,5 mm wzmocniony 
jednostronnymi nakładkami z de¬ 
seczki balsowej grub, 1 mm. Dźwi¬ 
gar pomocniczy (tylko w części 


Plan na str. to 


MODEL REDUKCYJNY 
SZYBOWCA TRENINGOWEGO 






Oblatany w 1960 r. SZD-25 „Lis” 
jest jednomiejscowym szybowcem 
treningowym, przeznaczonym dla 
pilotów o różnym stopniu zaawan¬ 
sowania w pilotażu. Projekt szy¬ 
bowca wykonał mgr inż, Zbigniew 
Badura przy współpracy zespołu 
konstrukcyjnego SZD pod kierow¬ 
nictwem mgr inż. Romana Zatwar- 
nickiego* Projekt oparty jest na za¬ 
stosowaniu skrzydła „Muchy Stan¬ 
dard”. Kadłub został zbudowany 
podobnie jak w szybowcu SZD-16 
„Gil” 

OPIS KONSTRUKCJI 

SZD-25 „Lis” jest jednomiejsco¬ 
wym, WGlnonośnym grzbi eto płatem 
konstrukcji mieszanej. 

Skrzydło jednodźwigarowe o 
obrysie trapezowym, drewniane, 
dwudzielne. Posiada pracujący ke¬ 
son sklejkowy. Część tylna za 
dźwigarem głównym kryta jest 
płótnem* Lotki szczelinowe kryte 
płótnem. Napędy lotek w skrzydle 
linkowe, w kadłubie popychaczowe* 
Lotki wyważone masowo i aerody¬ 
namicznie. Hamulce aerodynamicz¬ 
ne o konstrukcji z blachy duralo¬ 
wej. Napędy hamulców linkowo-po- 
pychaczowe* 

Kadłub składa się z dwóch częś¬ 
ci* Część przednia jest kratownicą 
z rur stalowych, krytą częściowo 
laminatem, częściowo płótnem. 
Część tylna jest rurą nitowaną z 
blachy duralowej w kształcie ścię¬ 
tego stożka. Kabina pilota zamy¬ 
kana jest limuzyną otwieraną na 
bok. Fotel pilota — z gumy pian¬ 
kowej. Położenie oparcia fotela na¬ 
stawne, blokowane w trzech poło¬ 


żeniach. Tablica przyrządów za¬ 
wiera następujący zestaw przyrzą¬ 
dów: prędkościomierz, wysokościo- 
mierz, busolę, dwa wariocnetry i 
elektryczny za krętom i erz* 

Szybowiec wyposażony jest w 
stałą płozę przednią, chowane kół¬ 
ko 0 350 mim o dwóch amortyzato- 
r a ch oraz pło zę ogon ową * Pos lada 
zaczep przedni, dolny oraz hak do 
startu z lin gumowych, 

Usterzenie* Statecznik pionowy 
stanowi jedną całość z kadłubom. 
Statecznik poziomy nie dzielony. 
Stateczniki kryte sklejką, stery 
płótnem. Ster wysokości posiada 
klapkę wyważającą. 


WYMIARY 


Rozpiętość 
Długość 
Wysokość 
Po w* nośna 
Wydłużenie 


14,98 m* 
7,00 m. 
1,50 m. 
12,75 m 2 . 
17 , 6 * 


CIĘŻARY 


Ciężar w locie 
Obciążenie pow. noś¬ 
nej 

OSIĄGI 


295 kG. 

23,1 kG/m 2 * 


Doskonałość 27,1. 

Prędkość optymalna 73,2 km/h. 
Prędkość maksymal¬ 
na 230 km/h. 

Minimalna prędkość 
opadania 0,76 tm/sek* 

Współczynnik przeciążenia +6; —3. 

J.K. 


środkowej) z listewki sosnowej 
2X5 mm. Krawędź spływu z balsy 
średniej twardości o wymiarach 
3X23 mm. Keson sięgający do 
dźwigara przedniego z deseczki bal¬ 
sowej o grubości 1 mm. W miejs¬ 
cach oznaczonych na rysunku osa¬ 
dzone są gniazda dla drutów mon¬ 
tażowych — rurki aluminiowe o 
średnicy wewnętrznej 3 mim. Część 
środkowa płata pokryta jest obu¬ 
stronnie deseczką balsową* Żebra 
z deseczki balsowej o grubości 1,5 
mm. 

Statecznik wysokości również 
konstrukcji mieszanej, jednodźwl- 


garowy* Krawędź natarcia z desecz¬ 
ki balsowej grub. 1 mm, szerokość 
8 mm, klejona z dwóch części* 
Dźwigar sosnowy o wym. 3X3 mm. 
Krawędź spływu balsowa 2X15 
mm. Wszystkie wymiary w koń¬ 
cach mniejsze o około 30%* Żebra 
i noski z deseczki balsowej grub* 1 
mm. Statecznik mocowany jest do 
kadłuba za pomocą gumy. Deter- 
malizer typu Goldberga. 

Ciężar minimalny modelu 41Q G* 
Środek ciężkości w 56% głębokości 
płata, licząc od krawędzi natarcia. 

N, 
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RAKIETA „STANDART 15“ 


M odel rakiety „Standart 15” budowałem specjal¬ 
nie na Pierwsze Ogólnopolskie Zawody Modeli 
Rakiet, które zorganizowane zostały przez nasz 
Krakowski Aeroklub i red, „Słowa Powszechnego”. 
Nazwa modelu „Standart 15” wywodzi się z nazwy 
kategorii, które startowały — kategorii modeli z sil¬ 
nikami rakietowymi na paliwo stale o maksymalnej 
objętości paliwa 15 cml Zawody rozgrywane były 
właściwie w dwóch konkurencjach — wysokości lotu 
oraz konkurencji technicznej. Rakieta „Standart 15” 
brała udział w obydwu dobrze zdając egzamin. Osiąg¬ 
nęła wysokość 359 m (9 miejsce), a jej konstrukcja 
została wysoko oceniona przez Komisję Techniczną, 
Jest to więc model dobrze latający, który ma tę jesz¬ 
cze zaletę, źe nie ulega jak większość rakiet znisz¬ 
czeniu przy lądowaniu. Konstrukcja modelu jest tak 
wykonana, że rakieta rozdziela się na dużej wyso¬ 
kości i jej pierwszy człon odpada wolno na spado¬ 
chronie. 




MATERIAŁY I NARZĘDZIA 

Przed przystąpieniem do budowy modelu, należy 
zebrać wszystkie materiały potrzebne do jego wyko¬ 
nania. Do zbudowania modelu rakiety „Standart 
15” potrzebne będą: 

1) mocny karton, najlepiej „Bristol” — ok. V 4 arku¬ 
sza 

2) klocek z lipy, olchy lub sosny o wymiarze 
25X25X100 mm 

3) listewka sosnowa o wym. 2Xl0Xl00 mm 

4) kawałeczek blaszki aluminiowej lub miedzianej 
o grub. 1,5 mm 

5) drut grubości 0,5 mm i 1 mm 

6) mocne, grube nici lub szpagat 

7) kawałek jedwabiu lub innej cienkiej tkaniny 
na spadochron, wymiar 150X150 mm 

8) dwa grube korki 

9) klej „certus” lub inny klej do drewna 

10) lakier 

Najważniejsze narzędzia konieczne do wykonania 
modelu to: ostre nożyczki, dobry ostry nóż, pilnik 
i papier ścierny do drewna, kleszcze, piłka włośni- 
cowa. 

Ponadto potrzebny będzie jeszcze szablon do wy¬ 
konania kadłuba rakiety — 30 cm długości kawałek 
drewna o przekroju okrągłym (średnica 20 mm). Bu¬ 
dowę modelu musicie rozpocząć od jego wyko¬ 
nania. Jeśli uda się Wam przystosować do tego celu 
kij od miotły — bardzo dobrze (oczywiście jeśli Wa¬ 
sza mama zgodzi się na wykorzystanie tego kija do 
budowy rakiety). Zwróćcie tylko uwagę, by średnica 
wynosiła dokładnie 20 mm, by kij był prosty i gład¬ 
ki — w tym całe powodzenie w budowie modelu 
i późniejszych jego lotachA 
Budowę rakiety rozpocząć należy od sklejenia 
z kartonu rury, która będzie korpusem rakiety. 30 
centymetrowej szerokości pas kartonu, najlepiej „Bri^ 
stoi”, należy nawinąć na walec o średnicy 20 mm 
(może to być szklana lub metalowa rurka). Jeżeli bę¬ 
dziecie stosować pręt drewniany, to musicie go przed¬ 
tem wysmarować dokładnie świeczką — ułatwi to 
zdjęcie rury po wyschnięciu kleju). Klejcie klejem 
„Certus” lub innym klejem do drewna. Karton musi 
być tak długi, by rura składała się z czterech warstw. 
By podczas klejenia nie trzeba było dociskać kar- 
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tonu do rury, owiniecie go gęsto sznurkiem, który 
później zdejmiecie. Po wyschnięciu kleju, co będzie 
trwało około 10 godzin, wyrównacie powierzchnię 
rury papierem ściernym i ściągniecie ją z szablonu. 
Następnie korzystając z rysunku złożeniowego oraz 
rys. A-3 potniecie rurę piłką do drewna (tzw. włośni- 
ca), na dwie części 
o długościach odpo¬ 
wiadających długoś¬ 
ciom części (1) i (2). 

W części (1) wkleicie 
wystrugany z drewna 
lipowego lub olcho¬ 
wego nos rakiety (3), 

Zaczep do linki spa¬ 
dochronu (11) wyko¬ 
nacie z drutu o śred¬ 
nicy 1 mm, a linkę z 
mocnej nici lub szpa¬ 
gatu o długości 50 cm 
musicie przymocować 
do nosa rakiety przed 
sklejeniem cz. (2) i 
(3). W otwartym 
końcu rury wytnie¬ 
cie gniazda na klap¬ 
ki hamulca aerody¬ 
namicznego przery¬ 
sowując kształt z 
planów rakiety. Na¬ 
stępnie wkleicie dwa 
kawałeczki kartonu 
tak jak to pokaza¬ 
no na rys, A-5, Z 
drutu o średnicy 0,5 
mm wykonacie 4 u- 
szka o kształtach po¬ 
kazanych na rys, 

A-6 i wkleicie je w 
głowicę rakiety w 
miejscach zaznaczo¬ 
nych na planie. 

Następną czynnością będzie wykonanie skrzydełek 
hamulca aerodynamicznego (4). Wykonacie je z płas¬ 
kiej listewki lipowej lub sosnowej dopasowując do¬ 
kładnie do wyciętego w korpusie rakiety gniazda. 

Łącznik (6) wykonacie z cienkiej blaszki, a część 
(5) z kartonu. Na rysunku A-7 pokazano jak należy 
zmontować cały hamulec aerodynamiczny. Część (5) 
jest połączona z łącznikiem (6) przy pomocy drucika 
o średnicy 1 mm. Należy zwrócić uwagę, by nie za¬ 
kleić drucika w uszkach — klapki hamulca muszą 
lekko obracać się w zawiasie. 

Spadochron o wymiarach 150X150 mm, wykonacie 
z cienkiej tkaniny — najlepiej z jedwabiu. Wszystkie 


wykonane części zmontujecie tak jak to pokazano na 
rys, A-8, 

Wykonanie członu silnikowego rakiety „Standart 
15” jest znacznie prostsze niż wykonanie członu ze 
spadochronem, który opisany był w poprzednim od¬ 
cinku artykułu. W rurkę korpusu wkleić musicie ko¬ 
rek (10) w takiej odległości od końca rakiety jak to 
zaznaczone zostało na planie (1 część artykułu). Jed¬ 



nak przed wklejeniem musicie wykonać dwie części: 
sprężynę (9) i korek zabezpieczający hamulec aerody¬ 
namiczny, (8). Po zwinięciu sprężyny z drutu stalo¬ 
wego o średnicy 0,5 mm wbijecie jeden jej koniec do 
korka (8) a drugi do korka (10), Teraz dopiero może¬ 
cie wkleić całość w korpus rakiety, 
f c.d,n, 

JAN KUSZILBK 
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MODEL MOTOROWEJ LODZI » A L F A - T« 


M odel motorowej lodzi ,,Alfa-T" 
swoim kształtem przypomina 
często spotykane na naszych je¬ 
ziorach i rzekach motorowe lo* 
cizie spacerowo-lurystyczne* Łodzie ta¬ 
kie najczęściej są wyposażone w przy¬ 
czepne silniki spalinowe* przymocowy¬ 
wane do tylnej wręgi (pa węży) kadłu¬ 
ba* Tego rodzaju silniki często są sto¬ 
sowane do napędu małych jednostek 
pływających, ponieważ mają wiele 
zalet* Łatwość odejmowania silnika uła¬ 
twia jego naprawę, remont czy ewentu¬ 
alnie całkowitą wymianę. Ponadto tak¬ 
że dzięki temu może być przechowy¬ 
wany na okres zimowy, w znacznie ko- 
r:.y, ti ie/szych dla niego warunkach. 
Jednak Jedną z na joo ważniejszy eh jego 
zalet jest to, że konstrukcja kadłuba 
jest znacznie prostsza, nie wymagająca 
budowy tunelu dia walu napędowego 
śruby, a także stosowania uciążliwych 
w wykonaniu uszczelnień wyjścia tego 
wału z dna kadłuba. 

Podobne cechy posiada też model mo¬ 
torowej łodzi pjAlfa-T”. Dzięki zastoso¬ 
waniu przyczepnego silni czka elek¬ 
trycznego, takiego jaki znajduje się 
w sprzedaży w sklepach Centralnej 
Składnicy Harcerskiej, kadłub tego mo¬ 
delu jest stosunkowo prosty w wyko¬ 
naniu. Także obsługa silnika, jego do¬ 
glądanie i naprawa są ułatwione, co 
jest bardzo ważne dla początkującego 
modelarza* Toteż każdy modelarz, który 
chciałby budować pływające modele 
statków czy okrętów z napędem, po¬ 
winien najpierw zaczynać od tak pro¬ 
stych modeli, jak opisany poniżej* 

BUDOWA MODELU 

Budowę modelu zaczynamy najpierw 
od zebrania odpowiednich narzędzi 
L materiałów, Do wykonania naszego 
modelu potrzebne są następujące na¬ 
rzędzia! ramka włośnicowa wraz z pił¬ 
kami włośnico w ymi T ostry nóż, najle¬ 
piej szewski lub introligatorski, pil¬ 
nik — zdzierak plaski, najlepiej o dłu¬ 
gości Około 300 mm, nożyczki do pa¬ 
pieru, pędzle dobrej jakości oraz mo¬ 
cne spinacze sprężynowy do bielizny. 
Potrzebne materiały zbieramy w r g ta¬ 
belki zamieszczonej na planie uzupeł¬ 
niając je papierem szklistym różnych 
grubości (nr 2, nr 0, nr 00). Do kleje¬ 
nia klej kazeinowy zwykły lub „Cer* 
tus >ł . Zamiast kazeinowego można za¬ 
stosować trudniejszy w użyciu, ale 
wodoodporny klej nitrocelulozowy 
w puszkach lub ,,Toxacement >l w tu* 
bach. 


Do malowania używamy farb wymie¬ 
nionych w części opisu, podającej spo¬ 
sób malowania. 

Najważniejszym jednak elementem, 
bez którego nie należy się zabierać do 
budowy modelu, jest silnik, ponieważ 
model ten dostosowany Jest tylko do 
tego rodzaju silniezka. Model bez sil¬ 
nika będzie tylko dekoracją. 

Najpierw z odpowiedniej sklejki wy¬ 
cinamy pokład —; część 9, W pokładzie, 
którego obrzeże wyrównaliśmy pilni¬ 
kiem i papierem szklistym, wycina my 
wycięcie na dziobnicę, dwa otwory 
luków oraz dwa wcięcia na rufie, aż 
po poprzeczną, przerywaną linię. Po 
linii lej nacinamy parokrotnie ostrym 
czubkiem noża, co umożliwi nam za¬ 
gięcie otrzymanego paska w dół. Na¬ 
stępnie wycinamy wzmocnienie dziobu 
część 8, ułatwiające przyklejenie liste¬ 
wek górnych wzdłużnie. Część tę — 
po dokładnym dopasowaniu do przodu 
kadłuba —* przyklejamy tam, od jego 
spodu. Na obrzeże pokładu oraz do 
boków wzmocnienia dziobu (tylko na 
pewnym odcinku) przyklejamy dobrze 
oczyszczone i wygładzone listwy gór¬ 
nych wzdłużnie, ściskając je spinacza¬ 
mi do bielizny. Dalej wycinamy wręgi 
części l—4 oraz dziobnicę — część U* 
We wręgach wycinamy wycięcia — 
na listwy wzdłużnie oraz na dziobnicę 
(we wrędze 4), zwracając uwagę na lo, 
że np. listwy na niektórych odcinkach 
będą lekko spiłowane (patrz rysunek 
wręgi 1 i 4>, a więc wycięcia na wzdłu- 
żnicę będą trochę mniejsze. Tak przy¬ 
gotowane wręgi przyklejamy górnymi 
krawędziami do pokładu, pamiętając 
o jego wypukłości i o zachowaniu kąta 
prostego między pokładem a wręgami. 

Potem w wycięcie na dziobie pokładu 
i jego wzmocnienia oraz w wycięcie 
na wrędze 1 wklejamy dziobnicę. Pasek 
na rufie pokładu zaginamy w dół i jego 
tylną krawędź przyklejamy do krawędzi 
w wycięciu tylnej wręgi. Tam też wkle¬ 
jamy podłużne listwy uszczelniające — 
części 11, oraz dopasowane boczne ścian¬ 
ki wgłębienia — części 12, tak jak to 
przedstawiają rysunki zamieszczone na 
planie w przekroju poprzecznym na 
rzucie górnym szkieletu modelu, 
w przekroju podłużnym przy rysunku 
pokładu. Obecnie na obie strony boków 
dziobnie y przyklejamy klocki dzlobnl- 
cy — części 7, których dolnych koń¬ 
cach wycinamy wycięcia na dolne 
wzdlużnice. Po przyklejeniu dolnych — 


bocznych i środkowej — wzdłużnie ma¬ 
my szkielet kadłuba złożony. Obecnie 
po wyschnięciu kleju opiło w u jemy 
przednie klocki dztobnicy i czyścimy 
szkielet usuwając wszystkie zbędne 
a wystające części, np* końce listew 
i fragmenty źle dopasowanych wręg itp. 
W tylnej części szkieletu, oprócz po¬ 
dłużnych listew uszczelniających, wkle¬ 
jamy Jeszcze poprzeczne listwy między 
później przyklejone pokrycie tylnej 
części dna a tylną wręgę (1). DO wręgi 
3, dokładnie między wzdłużnice, także 
wklejamy listwę uszczelniająca zazna¬ 
czoną na rysunku szkieletu kadłuba 
(rzut górny) i tej wręgl r Do spodu tak 
przygotowanego szkieletu przyklejamy 
poszycie dna, wycięte ze sklejki i do¬ 
kładnie dopasowane tylko w części 
przylegającej do' wręgi 3, Na pozosta¬ 
łych krawędziach sklejka poszycia dna 
może być wycięta z około jednomili- 
metrowym nadmiarem. Brzegi poszy¬ 
cia dna muszą być dokładnie przykle¬ 
jone do listew wzdłużnie, dlatego po 
dokładnym posmarowaniu ich klejem, 
aby dobrze do siebie przylegały, ści¬ 
skamy te miejsca — gęsto, raz koło 
razu — sprężynowymi ściskaczami do 
bielizny. Przednie poszycie dna składa 
się z dwóch części i przyklejamy je po 
dokładnym dopasowaniu brzegów' dw T óch 
połówek, przylegających do siebie 
(śro dk o w ego łączenia). S rod k o w ą 

wzdłużmeę denną, która po wklejeniu 
we wręgi lekko z nich wystaje, przed¬ 
tem opiiowujemy tak. aby dokładnie 
na środku wzdłuż całej jej długości 
powstał maleńki „grzebień*’, wg które* 
go dopasowujemy później środkową 
krawędź przedniego poszycia dna. Do¬ 
pasowane poszycie tej części dna przy¬ 
klejamy podobnie jak poprzednią część 
dna. Po wyschnięciu kleju opiiowujemy 
boki pilnikiem, spi lawując nadmiar 

sklejek poszycia oraz listew wzdłużnie. 
Boki muszą być tak przygotowane do 
pokrycia, aby przyłożona do każdego 
miejsca na boku linijka czy ekierka 
dokładni.* cloń przylegała* To znaczy że 
gdy spojrzymy na sprawdzone miejsce 
pod światło, to między przyłożoną linij¬ 
ką ozy ekierką a krawędziami pokładu 
i poszycia dna oraz listwami wzdłużnie 
nie będzie przeświecało światło. Po ta¬ 
kim przygotowaniu boków szkieletu nale¬ 
ży jeszcze sprawdzić dokładność przykle¬ 
jeniu pokładu 1 poszycia dna. W tym 
celu przeglądamy centymetr po centyme¬ 
trze miejsca przylegania ty cli części do 
listew. W wypadku zauważenia szczeli¬ 
ny wsuwamy w nią ostrze noża obser¬ 
wując. czy sklejka odchodzi od sklejki. 
Jeżeli tak. to wciskamy tam do we¬ 
wnątrz szczeliny — klej, jeżeli na¬ 
tomiast sklejka nie odchodzi w szcze¬ 
linę, tylko po wierzchu zas ma rowu je¬ 
my klejem (cienką warstwę, którą po 
wyschnięciu należy wyrównać pilnie?* 
kiem), a od wewnątrz szkieletu do¬ 
brze Jest to miejsce, przy listewce po¬ 
smarować klejem* Poszycie boków 
przygotowujemy w ten sposób, że do 
boku przykładamy karton i ołówkiem 
odrysowujemy kształt poszycia. Na¬ 
stępnie wycięty z kartonu szablon przy¬ 
kładamy do sklejki i odry sowu Jemy 
Jego kształt, Słoje drewna zewnętrznych 
warstw sklejki powinny mieć kierunek 
poprzeczny do długości poszycia bo¬ 
ków, F uszycie boków wycinamy ze 
sklejki, także z pewnym nadmiarem 
szerokości* Najpierw przyklejamy jedno 
poszycie, a po o piłowaniu tego poszy¬ 
cia na dztobnicy — przyklejamy drugie. 
W czasie przyklejania poszycia poma¬ 
gamy sobie gumą, np, modelarską, okrę¬ 
cając nią cały kadłub, co zapewni nam 
dobre przyleganie poszycia boków do 
szkieletu. Po wyschnięciu kleju (naj¬ 
lepiej dopiero na drugi dzień) spito- 
wujemy zbędne, wystające części po¬ 
szycia. Dokładność przylegania (szczel¬ 
ność poszycia) boków sprawdzamy po¬ 
dobnie jak poszycie dna. Obecnie opiło- 
wujemy wszystkie wystające części na 
rufie, na tylnej wrędze, i przyklejamy 
Lam pawęż część 5. której ewentualne 
wystające poza kadłub części także spi¬ 
ło wujemy. 


MODEL JACHTU MOTOROWEGO EC 

Na zdjęciu model jachtu motorowego w wykonaniu Ramhalmi Gyula z Wę¬ 
gier. Modelarz ten startował na tegorocznych Mistrzostwach Polski Modeli 
Pływających, uzyskując w kategorii modeli zdalnie sterowanych najkrótszy 
czas manewru wynoszący 128 sek. 
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W przedni luk sklejamy wycięte i do¬ 
pasowane toczne ścianki części 13 oraz 
odpowiednio przygotowany przednią ta¬ 
blicę przyrządów. Tablica przyrządów 
powinna być ciasno wsunięta i po wkle¬ 
jeniu powinna być nachylona pod od¬ 
powiednim kątem. Tablice przyrządów 
można także wkleić po pomalowaniu 
modelu i tablicy. Następnie wykonu¬ 
jemy takie czynności, jak nakleja¬ 
nie nań różnych drobnych fragmentów, 
np. wskaźniki, dźwignie gazu, przełącz¬ 
niki, wykonane ze szpilek z łebkami, 
kierownice z przewodu izolacji igeli¬ 
towej o odpowiednim kolorze itp. 

Wokół luku tylnego przyklejamy opi- 
łowane na odpowiedni kształt przekroju 
listwy obramowań części 15. Przednia 
i tylna listewka obramowania powinny 
być od spoidu wypiło wane tak, aby do¬ 
brze przylegały do wypukłości pokładu, 
ponadto tylna ma wycięcie na przepro¬ 
wadzenie przewodu od. silnika do ba¬ 
terii. Do tylnej listewki obramowania 
przyklejamy jeszcze ściankę zabezpie¬ 
czającą baterię przed wysuwaniem się 
zasobnika — część 16. w której także 
wypiiowujemy u góry wycięcie na 
przewód* Według rysunków zamieszczo¬ 
nych na rozkładówce, w przednim ot¬ 
worze pokładu (rys gó<rny — przekrój 
podłużny, rys. dolny — poprzeczny) skle¬ 
jamy zasobnik do baterii zwracając 
uwagę na to, aby zasobnik raczej cia¬ 
sno wsuwał się w tylny otwór, a kra¬ 
wędzie pokrywy zasobnika były zgodne 
z zewnętrznymi, górnymi, krawędziami 
obramowań. Dla usztywnienia zasobni¬ 
ka wklejamy w środek wzdłuż długości 
listwy usztywniające — część 18 — opi- 
łowane na trójkątny rprzekrój. 

Obecnie możemy przygotować kadłub 
do gruntowania l malowania, przez wy¬ 
równanie jego krawędzi oraz oczysz¬ 
czeń te 1 wygładzenie papierem szkli¬ 
stym o różnej ziarnistości. W trakcie 
tej czynności należy zwrócić uwagę, aby 
nie zaokrąglać krawędzi, dlatego pa¬ 
pier szklisty powinien być nałożony na 
klocek w ielk iego d rew n a. 

Wiatrochron wycinamy według poda¬ 
nego na planie kształtu i zaginamy 
na liniach zagięć. Obramowania ramy 
wiatr ochr on u wykonujemy z cynfolil* 
lub kartonu pomalowanego na srebrny 
albo inny kolor. Obramowanie ramy 
wycinamy w dwóch egzemplarzach 
według przerywanej linii zaznaczonej 
na rysunku wiatrochronu i naklejamy 
po obu stronach szybki z celuloidu. 
Obramowanie to także nacinamy na 
liniach zagięć. Wiatrochron, po dopa¬ 
sowaniu jego dolnej krawędzi do po¬ 
kładu (wypukłość), przyklejamy dopie¬ 
ro po pomalowaniu kadłuba. 

Listwy odbojowe — części 20, przygo¬ 
towujemy przez nadanie im półokrągłe¬ 
go kształtu w przekroju, a przykleja¬ 
my do boku kadłuba, przy górnej kra¬ 
wędzi także pomalowanego kadłuba* 

MALOWANIE I WYKOŃCZENIE 
MODELU 

Najpierw cały kadłub od środka i od 
zewnątrz malujemy dokładnie cienkimi 
warstwami dwukrotnie bezbarwnym 
wodoodpornym lakierem* Drugą warst¬ 
wę lakieru można nałożyć dopiero po 
całkowitym wyschnięciu poprzedniej. 


BOGATY 

TYDZIEŃ 

Dokończenie ze sfr, 8 

X 

W tym roku po raz pierwszy w na¬ 
szej historii modelarstwa samochodowe¬ 
go w Polsce podejmowano próby bicia 
rekordów na dystansie 1000 i 2000 m. 
Wyniki były jednak lepsze tylko w 
klasie 2.5 cm 3 * Mianowicie kol. Andrzej 
Rn chwał ustanowił nowy rekord Pol¬ 
ski osiągając na dystansie 500 m czas 
11.55 sek* co = 1S5.844 km/h. Pozostałe 
wyniki na wszystkich dystansach nie 
przekraczały najlepszych uzyskanych w 
biegach punktowanych. 

Najdłuższy dystans zaliczono na 
2000 m (32 okrążenia) kol. A. Rachwa- 


Części na pokładzie, które mają mieć 
zachowany naturalny kolor drewna, mo¬ 
żna przedtem przyciemnić bejcą, nada¬ 
jąc im np. kblor ciemnego orzecha* 
Najlepiej przedtem przeprowadzić na 
odpadku sklejki próbkę, czy wybrali¬ 
śmy bejcę o odpowiednim kolorze. 

Listwy odbojowe można też przyciem¬ 
nić bejcą przed pokryciem lakierem 
bezbarwnym* 

Po wyschnięciu bezbarwnego lakieru, 
malujemy górną część kadłuba, powy¬ 
żej linii wodnej, białą emalią wodood¬ 
porną, a dolną — na kolor czerwony, 
Kolory kładziemy także w kilku bar¬ 
dzo cienkich warstwach w odpowied¬ 
nich odstępach czasu. Na pokładzie 
zostawiamy miejsca o natura In yny ko¬ 
lorze drewna. Miejsca te nacinamy 
wzdłuż ostrym czubkiem noża, imitu¬ 
jąc deski, oraz kładziemy ostatnią war¬ 
stwę (na te miejsca) lakieru bezbarw¬ 
nego. 

Kadłub modelu możemy malować 
w kolorach: góra — biała, dól — czer¬ 
wony, zielony lub granatowy. Przy 
granatowym dnie góra może być błę¬ 
kitna. Można też dobrać Inne zestawy 
kolorów. 

Wnętrze przedniego luku wyposażamy 
w siedzenia i kratę podłogową. Kratę 
podłogową wykonujemy z listew 2x5, 
wklejając między dolne wzdłużniee naj ■ 
pierw poprzeczne listwy kraty, a po¬ 
lem podłużne, w odpowiednich, ale je¬ 
dnakowych odstępach. Siedzenia wy- 
piiowujemy z odpowiednich klocków po¬ 
krytych imitacją skóry, np. ze sztucz¬ 
nego tworzywa o kolorze odpowiednio 
dobranym do kolom kadłuba. Rysunki 
zamieszczone na planie wystarczająco 
wyjaśniają sposób wykonania siedzeń 
i kraty podłogi. Zakupiony silni czek 
należy przystosować do naszego modelu* 
Pierwszą zasadniczą czynnością Jest Od¬ 
gięcie (wyprostowanie) dwóch dolnych 
blaszek* przeszkadzających w przylega¬ 
niu zamocowania silnika do pa węży. 
Po tej czynności silniczek powinien bez 
trudności dać się przykręcić do pa- 
węży* 

Przewody doprowadzające prąd w ba¬ 
terii do silnika można skrócić do po¬ 
trzebnej długości. Płaską baterię 
umieszczamy w zasobniku blaszkami 
skierowanymi przy rufie. Po podłącze¬ 
ni vi przewodów i przesunięciu języczka 
włącznika na silniku, (powinien on pra¬ 
cować obracając śrubę Wystarczy teraz 
zwodować nasza łódź i sprawdzić jej 
pływalność na wodzńe. 

Zaawansowani model ainze mogą nasz 
przyczepny silnik ulepszyć przez wymia¬ 
nę śruby na sprawniejszą i bardziej 
zbliżoną swoim kształtem do praw¬ 
dziwej* Można także wzmocnić po¬ 
łączenie śruby z silnikiem przez do¬ 
kładne oblulowanie końców sprężynki 
łączącej* Wymaga to rozebrania silni¬ 
ka, ale to się opłaca* 

LESZEK KOMEDA 


Uwaga: Pian modelu o publikowany na 
sir. li—15 jest w pod; falce 1:2. Plan 
podziałać 1:1 do nabycia w Redakcji 
to cenie 5 zł. 


łowi w klasie 2.5 cm 5 z wynikiem 100 
km/h t kol. Stanisławowi Kriż w kla¬ 
sie 5 cm 3 iz wynikiem 153.101 km/h. 
Kol* A, Ra chwał próbował też biegu 
na dystansie SfiOi) m (30 okrążeń)* ale 
niestety zabrakło paliwa na 76 okrą¬ 
żeniu. 

x 

A oto jak przedstawiała się punkta¬ 
cja drużynowa na MZMS: 

1 miejsce — Czechosłowacja 1400 pkt. 

2 „ — Polska A 1033 „ 

3 „ — ZSRR 925 „ 

4 ,, — Polska B 450 ,, 

x 

Po raz pierwszy organizatorzy zdo¬ 
byli się na specjalny domek dla ko¬ 
misji i daszek dla zawodników, aby 
ich chronić przed deszczem. Potrzebne 
to było bardzo i to wuelokrolnie. Kie¬ 
rownikowi organizacyjnemu imprezy, 


MISTRZOSTWA EUROPY 
MODELI SAMOCHODOWTCH 


W dniach 3-^ł sierpnia 1362 r. 
odbyły się w Kapfenhardt w NRF 
IX Mistrzostwa Europy Modeli 
Sa mochod o w y ch. W zawodach 
uczestniczyli przedstawiciele 7 
państw, mianowicie: Szwecji, 
NRF, Szwajcarii. Włoch* Francji, 
Holandii i Węgier, zawody roze¬ 
grane zostały w klasie 1.5 cm J , 
2.5 cm’, 5 cm 5 i 10 cm 5 . Każdy za¬ 
wodnik odbywał po 2 biegi. Jeden 
zawodnik mógł startować z dwo¬ 
ma modelami nawet w tej samej 
klasie* Najliczniej reprezentowa¬ 
ni byli na zawodach modelarze z 
NRF j Szwecji. Mistrzami Europy 
na 1962 r. zostali: 

W klasie 1.5 cm* Jan Erik Falk — 
Szwecja — 134*529 km/h. 

W klasie 2*5 cm 3 La szło Azor — 
Węgry — 159*575 kot h. 

W (klasie 5 cm 3 zahnd Kurt — 
Szwajcaria — 18s*7o9 km/h* 
W klasie 10 cm* Arne Zetter- 
strbm Szwecja—!227.2T3 km/h* 
Zadziwiająco słabe wyniki uzy¬ 
skali modelarze z Włoch i NRF, 
którzy byli faworytami wyścigów* 
W poszczególnych klasach zali¬ 
czyło biegi: W klasie 1.5 cm* = 9 
zawodników’, w klasie 2.5 cm* *= 
15 zawodników, w klasie 5 cm 5 = 
9 zawodników, w '.klasie 10 cm 5 
— 20 zawodników * 

Na uwagę zasługuje klasa IV. 
tj* z silnikami o największej po¬ 
jemności tzn* do 10 cm*, która by¬ 
ła najliczniej obsadzona; klasa IV 
u nas. jak wiadomo, nie cieszy 
się specjalna popularnością, z Po¬ 
wodu braku silników. 


Ostateczna punktacja zespołowa 
przedstawiała sie następująco: 


II 

„ Węgry — 1.169 

III 

NRF -1.114 

IV 

„ Szwajcaria —1.084 

V 

„ Wiochy — 144 

VI 

,, Francja — 128 

VII 

„ Holandia — 65 


kol. Zdzisławowi Bednarskiemu, należy 
się za to mocny uścisk dłoni od 
wszystkich uczestników* 

x 

Praktyka wykazała, że nie można 
używać do zatrzymywania modelu pę¬ 
dzącego z szybkością 156 km/h byle 
jakiej szczotki .ryżowej* Szczotka mu¬ 
si być nowa, gęsta I sztywna, aby nie 
było takich przypadków jak z kol* 
Sergiejem Kazankowem — £SRR. któ¬ 
ry pomimo wielokrotnych prób me 
zdołał zatrzymać swojego modelu z 
silniczkiem 1,5 cm 5 , przez co nie zali¬ 
czono mu najlepszego wyniku, tj, 15 ,kż 
sek/500 m, co — 113780 km/h. Musiał 
on zadowolić się wynikiem uzyskanym 
w drugjjim biegu, w którym, osriągnął 
108.959 toA/h. 

x 

Patnząc na mci uczona tabelę widzimy, 
że zdecydowana większość zawodników 
posługiwała się silniczkami produkcji 
państw demokracji ludowej. Najczę¬ 
ściej powtarzające się marki to RE- 
CORD l MWS* Osiągnięte na nich wy¬ 
niki są bardzo dobre nawet w porów¬ 
naniu z prędkościami uzyskanymi na 
Mistrzostwach Europy w Kapfenhardt* 
Napawa to optymizmem i pozwala wie¬ 
rzyć, że zawodnicy mogą uzyskać na 
nich jeszcze lepsze wyniki. 

Jeżeli zaś mowa o wynikach, to wy¬ 
starczy spojrzeć na tabele, porównać 
to z wy ni kami uzyskanymi w roku 
ubiegłym (np, nasz najlepszy wynik 
w klasie 5 cm* wynosił w 1961 r* 125 
km/h, a w r*b. już 152,301 km/h) albo 
z wynikami tegorocznych ettmlnr^ 
aby się przekonać, że poziom i wyniki 
slale wzrastają* Widać, że kontakty z 
zawodnikami zagranicznymi zrobiły 
swoje. H. P. 
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(dokończenie z nr u 9) 

Strzelnice wycięte w nadburciu 
i burtach były tak małe, że mie¬ 
ściły zaledwie wylot lufy. W ta¬ 
kich warunkach celowanie działem 
było bardzo utrudnione i celowanie 
artylerii odbywało się całym okrę¬ 
tem. Najczęściej spotykanym na 
okrętach działem w początkach 
XVI wieku była serpentyna. Cha¬ 
rakterystyczną cechą tego działa 
była w porównaniu do bombardy 
znaczna szybkostrzelność, około 3 
strzałów na minutę (bombarda tyl¬ 
ko Ina'min). Mniejszymi działkami 
z tego okresu są tak zwane spin- 
gardy, o lufach dłuższych od ser¬ 
pentyny, strzelające siekańcami i 
przeznaczone głównie do niszcze¬ 
nia żywej siły przeciwnika. Poja¬ 
wiają się też tzw. falkonety (rys. 6), 
działka zupełnie małego kalibru 
umieszczone w obracanych widłach 
na głównym pokładzie przy nad¬ 
burciu lub nadbudówkach. Dzięki 
stałemu rozwojowi odlewnictwa, 
od roku 1428 lufy dział zaopatrzo¬ 
ne zostają w czopy umożliwiające 
stosunkowo łatwą zmianę kąta 
podniesienia. Zamiast małych sto¬ 
suje się teraz duże strzelnice, co 
umożliwia obserwację i celowanie 
działami. Jednak urządzeń celow¬ 
niczych jeszcze nie ma. 

Celowanie odbywa się po lufie 
na „oko", W ciągu XVI wieku za¬ 
czyna zarysowywać się podział za¬ 
sadniczych typów dział. Są to ka¬ 
nony — inaczej działo o stosunko¬ 
wo długich lufach, haubice o lu¬ 
fach krótszych i moździerze o lu¬ 
fach bardzo krótkich. Daje się 


również zauważyć, zwłaszcza we 
flocie angielskiej, pewien system 
w rozmieszczeniu dział. Najcięższe 
z krótkimi lufami znajdują się na 
pokładzie najniższym, lżejsze na 
środkowym, najlżejsze na górnym. 



Druga połowa XVI wie¬ 
ku przynosi nowe udo¬ 
skonalenia, z których 
najważniejszym jest za¬ 
stosowanie klina z po- 
działką oraz prymityw¬ 
nego kwadratu z pionem 
służącym do dokładnego 
ustawienia kąta podnie¬ 
sienia lufy. Lufie nada¬ 
wano kierunek przez 
podnoszenie albo opusz¬ 
czanie końca liny pocią¬ 
gowej za pomocą drąga 
obrotowego, który opie¬ 


rano o tylną część ściany łoża two¬ 
rzącej schodki (rys. 7). Dla oddania 
strzału zapałano za pomocą lontu 
proch rozsypany w tworze za¬ 
pałowym. Odrzut działa po 
strzale amortyzowała gruba lina 
konopna, przechodząca przez pier¬ 
ścienie na łożu działa i umocowana 
końcami do burt. Długość liny ob¬ 
liczona była tak, aby po cofnięciu 
się łoża pomiędzy wylotem lufy 
a burtą pozostawała jeszcze odle¬ 
głość pozwalająca na czyszczenie 
i ładowanie lufy. Lufę ładowano 
przez wylot. Czynność ta trwała 
początkowo bardzo długo, bo oko¬ 
ło pół godziny, później kilka mi¬ 
nut. Po wyczyszczeniu i nabiciu 
działa, łoże podciągano za pomocą 
talii tuż pod burtą w ten sposób, 
aby koniec lufy wystawał poza 
szczelinę. Działa wymagały stosun¬ 
kowo licznej obsługi, np. do 36-fun- 
towego działa potrzeba było 14 ka- 
nonierów, nie licząc pomocników 
do podawania amunicji. Donośność 
dział jest bardzo minimalna i wy¬ 
nosi około 300—400 m. Celem 
wzniecenia pożaru na okręcie prze¬ 
ciwnika, zaczęto stosować rozża¬ 
rzone kule żelazne rozgrzewane w 
ogniu do czerwoności i wrzucane 
do lufy działa. Kulę tę przedzie¬ 




lała od ładunku prochu uszczelka 
drewniana obita blachą. Dla ni¬ 
szczenia takielunku i ożaglowania 
przeciwnika zaczęto stosować bar¬ 
dzo skuteczne i groźne kule łań¬ 
cuchowe. Zespół dwóch kul połą¬ 
czono łańcuchem żelaznym długo¬ 
ści około 10 m, następnie ładowano 
do dwóch dział znajdujących się 
obok siebie i odpalano. Odpalanie 
oczywiście musiało się odbywać 
równocześnie. Pocisk ten potrafił 
łamać maszty nawet u samej na¬ 
sady. Poważnym krokiem w roz¬ 
woju artylerii było wynalezienie 
przez puszkarzy rosyjskich denka 
szczelnie przylegającego do wlotu 
lufy i zamykającego ją. Umożliwiło 
to ładowanie dział od tyłu. W la¬ 
tach siedemdziesiątych XVIII wie¬ 
ku wprowadzono nowy typ działa, 
tzw. karonadę (rys. 8) o stosunko¬ 
wo dużym kalibrze i krótkiej lufie, 
Waga tego działa była o trzy razy 
mniejsza niż zwykłego działa tego 
samego kalibru. Prócz uzyskania 
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Model działa oJcrętu historycznego , u>y- 
kcjnanj/ przez Tadeusza Góra z Krafcoueti. 


























DALSZY 



mniejszej wagi przy zachowaniu 
dużego kalibru zastosowano za¬ 
okrąglenie tylca lufy i ustawiono 
go na pionowej śrubie ślimakowej, 
umożliwiającej podnoszenie lufy 
pod żądanym kątem. Tylną część 
lufy zaopatrzono też w zgrubienia, 
co umożliwiało cofnięcie czopów, 
stwarzając w ten sposób możność 
zwiększenia kąta podniesienia lufy 
bez podwyższenia podstawy. Tylce 
lufy posiadało pierścień, przez któ¬ 
ry przewlekano grubą linę konop¬ 
ną, umocowaną do burty i spełnia¬ 
jącą rolę amortyzatora odrzutu po 


strzale. Działo to strzelało bomba¬ 
mi, itj* pociskami rozrywającymi 
się. Wybuch ładunku wewnątrz 
pocisku powodował lont zapalają¬ 
cy się w czasie wystrzału od ła¬ 
dunku miotającego. W końcu XVIII 
wieku czynione są coraz intensyw¬ 
niejsze próby nad wprowadzeniem 
zamka odtylcowego. Ulepszano ła¬ 
dunek prochowy umieszczając go 
w worku. Donośność dział regulo¬ 
wano przez zmniejszenie lub 
zwiększenie ładunku prochowego. 

J, S. 


SPROSTOWANIE 

do artykułu „Projektowanie modeli 
szybowców ł)ezo|^onovvych ,, 
autor J. Kapkowski 
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WODOWANIE MODELU OLBRZYMA 


W poprzednich numerach „Modelarza'* pisaliśmy o budo¬ 
wie w NRF modelu transatlantyki „Bremen". Obecnie mo- 
żerny donieść, źe w dniu 12 lipea br. nastąpiło wodowanie 
olbrzyma, którl* odbyto się z zachowaniem wszystkich cere¬ 
monii z tym związanych. Była i butelka szampana, i matka 
chrzestna itp. 

A teraz nieco o modelu. Został on zbudowany w skali 1:25. 
Długość jego wynosi 12 m. Szerokość 1,73 Wysokość 3,5 m. 


Ciężar modelu 12 lon, w tym balast o ciężarze 3 ton. Model 
napędzany jest dwoma silnikami Diesel o mocy 4Q KM. 
Do budowy zużyto 30.400 nitów mosiężnych, w tym 23.500 
nitów na pokładzie. Samych farb l la kil ar ów zużyto 90 kg. 

Modelarze Gikiter Boss i G xin ter Buse von Staipel prze¬ 
pracowali łącznie przy budowiie modelu aż 76.000 roboczo- 
godzin. 
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ROZMOWY 
O AUTOMATYCE 
I TELEMECHANICE 
MODELI 

PŁYWAJĄCYCH 

(D 

PNEUMATYCZNE 

STEROWANIE 

ODLEGŁOŚCIOWE 

Minął jut gorący okres zawodów i 
i imprez modelarskich. Czas ijoięc pod¬ 
sumować - wyniki oraz zasta- 

notuić się jak uniknąć w przyszłym ro¬ 
ku dostrzeżonych usterek. Jeśli chodzi 
o zagadnienia techniczne, to sporo do 
zrobienia mamy to dziedzinie automa¬ 
tyki i te! e mechanik i modeli pływają¬ 
cych, a także to spraioacft ztoiqzaitt/cft 
z umiejętnością doboru odpowiednich 
elektrycznych silników napędowych dla 
modeli, tch zasilania oraz użytkowania. 
Poniższy artykuł otwiera wiośnie cykl 
poświęcony tym zagadnieniom. 

REDAKCJA 

Co zrobić, jeśli bardzo chcemy 
mieć model kierowany na odległość, 
ale bez tych wszystkich kłopotów, 
jakie wiążą się z radiomodelar- 
stwem? A więc, aby urządzenie kie- 
rujące było tanie i proste, nadawa¬ 
ło się do wszelkiego rodzaju modeli 
pływających oraz nie wymagało 
posiadania zezwoleń administracyj¬ 
nych dla jego użytkowania. Sło¬ 
wem — urządzenie wprost wyma¬ 
rzone przez niejednego modelarza, 
a przy tym łatwo dostępne, 

Kada wówczas jest jedna. A 
mianowicie: Bierzemy sklejkę lub 
masę plastyczną grubości 3—4 mm 
i wycinamy z niej części podane 
na rysunku 1 w wielkości natural¬ 
nej i oznaczone jako a, b, c. Z ka¬ 
wałka blachy lub masy plastycznej 
(a w ostateczności nawet sklejki) 
robimy część d oraz staramy się o 
mały zawias metalowy e (np, od 
szkatułek lub starych pudełek od 
cygar). Zresztą eawias ten możemy 
zastąpić paskiem cienkiej blachy 
sprężystej. Jedną ze ścianek zawia¬ 
su e wyginamy według rysunku, 
a więc pod kątem 90 stopni, tak, 
aby pomiędzy płytkami a i b przy¬ 
mocowanymi do zawiasu i ustawio¬ 
nymi równolegle — powstała szcze¬ 
lina dla niewielkiego balonika gu¬ 
mowego. Balonik ten (f) możemy u- 
zyskać z uciętego palca rękawiczki 
gumowej, Następnie postaramy się 
o rurkę gumową albo plastykową 
np. igelitową (g) o średnicy 2—3 
mm i długości 15—45 metrów (w za¬ 
leżności od wielkości modelu — o 
czym powiemy dalej) oraz o małą 
gruszkę gumową czy plastykową od 

◄ 


Rys. l. Części urządzenia i ich 
zestawienie. 
































































































rozpylacza od kosmetyków, małą 
piłkę gumową lub gruszkę do... le¬ 
watywy (h). Gwóźdź o średnicy 
2,5 — 3 mm lub śruba M3 z nakręt¬ 
ką (i), kilka podkładek metalowych 
U), odcinek rurki metalowej lub 
plastykowej (k) oraz małe gwoździ¬ 
ki (1) — zamykają wykaz potrzeb¬ 
nych materiałów d części. Aha, 'po¬ 
trzebny jeszcze będzie popychacz 


powietrza. Te miejsca musimy ko¬ 
niecznie uszczelnić. 

Jeśli próba szczelności wypadła 
pomyślnie, umieszczamy balonik po¬ 
między płytkami a i b (rysunek ze¬ 
stawieniowy) i naciskając gruszkę 
obserwujemy, czy płytka a będzie 
się odchylała pod wpływem baloni¬ 
ka napełnianego powietrzem, a na¬ 
stępnie powracała z powrotem. W 





* 


Rys. 2. Sposób okre¬ 
ślania miejsca pod¬ 
wodnego d oprowa¬ 

dzenia do łnodetu 
przewodu powietrz¬ 
nego. 


steru (m) — zrobimy igo z kawałka 
drutu stalowego o średnicy 1,5 — 2 
mm (np. ze szprychy rowerowej). 

Kto zechce — może nie tylko kie¬ 
rować modelem, ale również włą¬ 
czać i wyłączać z odległości jego e- 
lektryczny silnik napędowy, W tym 
celu nasze urządzenie wyposażymy 
jeszcze w dwa styki (n, o) zrobione 
z blaszek sprężystych (wziętych np. 
od zużytych baterii płaskich 4,5 V), 
Jeszcze lepsze będą tutaj gotowe 
styki wzięte od starych przekaźni¬ 
ków czy innych urządzeń elektrycz¬ 
nych, Ale i nasze, chociaż prymi¬ 
tywne, też na razie wystarczą. 

Teraz składamy całe urządzenie, 
tak jak to pokazuje rysunek zesta¬ 
wieniowy, lecz jeszcze bez części 
pneumatycznej, czyli balonika i rur¬ 
ki plastykowej. Natomiast balonik 
łączymy z rurką (przewleczoną już 
przez otwór w dnie modelu — o 
czym mówimy dalej) za pomocą kle¬ 
ju lub wkładki (rurki metalowej — 
do której i balonik, i rurkę mocno 
przywiązujemy nicią oraz uszczel¬ 
niamy klejem). Do drugiego końca 
rurki przytwierdzamy w podobny 
sposób gruszkę, z której przedtem 
wyciskamy nieco powietrza. Po wy¬ 
schnięciu kleju zanurzamy całość 
(balonik, rurkę i gruszkę) do wody 
i obserwujemy czy wszystko jest 
szczelne. Nieszczelność poznamy po 
wydobywaj ących się pęcherzykach 


tym celu zakładamy jeszcze pętlę 
z gumy (p) dociskającą do siebie 
obie płytki (a i b). Pętlę gumową 
można też zastąpić działaniem ma¬ 
łej sprężyny. 

Teraz kilka słów o modelu. Opi¬ 
sane urządzenie nadaje się do do¬ 
wolnych modeli. Długość przewodu 
powietrznego (rurki plastykowej) 
zależy od wielkości modelu. Warto¬ 
ści orientacyjne dla długości rurki 
są tutaj następujące: 

Model długości 0 h 3 m - 6 do 18 m 

Model długości 0,74 m — 20 do 25 m 

Model długości ponad 1 m — 30 do 45 m 

Jak podłączyć przewód powietrz¬ 
ny do modelu? Istnieją dwa pod¬ 
stawowe sposoby. Pierwszy (rza¬ 
dziej stosowany): w rufę modelu 
na wysokości 10—20 mm nad linią 
wodną wklejamy przechodzącą do 
wnętrza modelu rurkę metalową o 
średnicy nieco większej niż średni¬ 
ca wewnętrzna rurki plastykowej, 
którą po przecięciu wciskamy. 
Drugi: rurkę metalową o średnicy 
6—10 mm wklejamy w dno (kil) 
modelu i wyprowadzamy prawie 
pod pokład — w każdym razie nad 
linię wodną — a to dla zabezpie¬ 
czenia się przed zalaniem wnętrza 
modelu. Przewód powietrzny prze¬ 
wlekamy przez tę rurkę unikając 
jego załamań utrudniających prze¬ 



Rys. 3. Osłona z 
drutu 0,5 — mm 
za bezipteczaj ąca śru¬ 
bę i ster oraz miej¬ 
sce podwodnego 
doprowadzenia prze¬ 
wodu powietrznego 
i gruszka z plastu- 
ku. Mały model z 
masy plastycznej. 


pływ powietrza. W tym drugim roz¬ 
wiązaniu miejsce podłączenia wy¬ 
znaczamy w sposób pokazany na 
rysunku 2. Na uzdeczce wykonanej 
z mocnej nici (1) zawieszamy cięgno 
(2) zakończone kółkiem z drutu. 
Tak przygotowany model ustawia¬ 
my na wodzie i holujemy go bo¬ 
kiem ku sobie. Teraz przesuwając 
kółko cięgna znajdujemy punkt, 
umożliwiający spokojne holowanie 
boczne modelu bez jego odchyleń. 
Tu właśnie podłączymy nasz prze¬ 
wód powietrzny w punkcie zwanym 
neutralnym. Dodajmy, że punkt 
neutralny może się w każdym mo¬ 
delu znajdować gdzie indziej i to 
niekoniecznie w środku długości 
kadłuba. 

Jeśli nasz model posiada napęd 
przez śrubę wodną, to musimy osło¬ 
nić ją konstrukcją z cienkiego dru¬ 
tu, zabezpieczającą przed wpląta¬ 
niem się przewodu powietrznego. 
Ten szczegół widzimy na rysunku 3 



Rys . 4. Duży model kierowany pneuma¬ 
tycznie podczas manewrów na wodzie. 
Doprowadzanie przewodu powietrznego — 

nadwodne, od strong rufy modę Lu. 

Go jeszcze można dodać? Otóż do 
wbudowania naszego urządzenia 
świetnie nadają się zabawkowe ło¬ 
dzie plastykowe z przyczepnymi sil¬ 
nikami elektrycznymi, znajdujące 
się w sprzedaży. Dalej — wszelkie¬ 
go rodzaju zabawkowe statki z na¬ 
pędem elektrycznym. Kurkę igelito¬ 
wą i klej nabędziemy w sklepach 
lub stoiskach z tworzywami sztucz¬ 
nymi. Gruszki gumowe albo plasty¬ 
kowe w sklepach z kosmetykami 
lub składach aptecznych. I to ma 
razie wszystko, co najważniejsze. 

Dodajmy tylko, że z bardziej zło¬ 
żonymi i doskonalszymi pneuma¬ 
tycznymi urządzeniami kierującymi 
można zapoznać się w książce „No¬ 
woczesne zabawki — Elektronika w 
domu i w szkole”. A na Czytelnika, 
który pierwszy nadeśle do redakcji 
zdjęcie modelu kierowanego za po¬ 
mocą wykonanego przez siebie u- 
rządzenia pneumatycznego czeka 
książka o zdalnym kierowaniu mo¬ 
deli, 

IN Z. JANUSZ WOJCIECHOWSKI 
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UNIWERSALNA 

SZLIFIERKA-POLERKA 

Mając do dyspozycji wykonane 
przez siebie wiertarki, wiedziałem, 
że nie zaspokoją one moich potrzeb 
modelarskich, i postanowiłem 
zbudować dla własnych potrzeb 
wieloczynnościowy, zautomatyzo¬ 
wany zestaw narztjdziowy. Jednym 
z elementów tego zestawu jest uni¬ 
wersalna szlifierka. Do zbudowa¬ 
nia jej wykorzystałem elektryczny 
silniczek typu lotniczego 24 V 24 
W. Dla zamocowania tarczek szli¬ 
fujących wykorzystałem dwie koń¬ 
cówki osi. Po jednej stronie 
umieszczam wymienne końcówki 
dla mniejszych i większych tarczy 
szlifierskich, po drugiej koło ba¬ 
kelitowe przymocowane na stałe, do 
którego przykleja się odpowiednio 
przycięte krążki papieru ściernego. 
Podstawę szlifierki stanowi odlew 
żelazny przypadkowo znaleziony 
i odkupiony w zbiornicy odpadków. 

Do podstawy za pośrednictwem 
dwóch wyrównujących kołków 
(wytoczonych w metalu) przykrę¬ 
cony jest pulpit wycięty z blachy 
żelaznej grubości 3 mm. Pulpit po 
wycięciu oddałem do kadmowania* 
Pod pulpitem przykręciłem puszkę 
z włącznikami oraz kontrolką 
wskazującą podłączenie szlifierki 
do źródła prądu (transformator sto- 
sowair r do małej wiertarki, opisa¬ 
nej w jednym z poprzednich nu¬ 
merów). 

Poprzez otwór jednego z bolcow 
wsporczych przechodzi pręt żelaz¬ 
ny o przekroju 5 mm, służący do 
zamocowania osłonki ochronnej z 
plexi, 

Do wykonania szlifierki użyłem 
następujących materiałów: 

1, Żelazny odlew, stanowiący podstawę* 

2 , Dwa wyrównujące bolce o średni¬ 
cach 40 mm i 18 mm. 

3, Pulpit z blachy żelaznej 3 mm o od- 
powiednim Kształcie (patrz zdjęcie). 

4* Silniczek elektryczny 24 V 24 W (lub 
inny), około 3000 obr./mln* 

5. Osłonka z blachy aluminiowej do 
silnika* 

6* Pręt żelazny o przekroju 5 mm, od¬ 
powiednio wygięty, podtrzymujący 
szybkę ochronną* 

7. Odpowiednio przycięty kawałek plext. 

8. Puszka od kondensatora blokowego, 
wykorzystana do urządzeń sterują¬ 
cych, 

3. Dwa przełączniki. 


10. Kontrolka z żarówka 24V (lub mniej¬ 
szą z oporem). 

11. Cztery nasadki (w stanie rozebranym 
ilustruje je zdjęcie)* 

12* Wtyk typu lotniczego (można użyć 
i inny), 

13, Zestaw tarcz szlifierskich małych, 
używanych w technice dentystycz¬ 
nej (całość w ilości około 15 sztuk 
zakupiłem za 75 zł)* 

14* Szczotka metalowa używana do 
czyszczenia wierteł dentystycznych. 
15* Tarcze szlifierskie małych wymiarów. 

Większość elementów szlifierki 
wykonałem sam w warunkach do¬ 
mowych* Nasadki oraz bolce dałem 
do wykonania w jednym z warsz¬ 
tatów, Cała szlifierka (bardzo 
przvdatna) kosztowała mnie w su¬ 
mie około 500 zł. Zaletą jej jest 
możność szlifowania, czyszczenia 
i polerowania tak elementów me¬ 
talowych, jak i drewnianych* Jako 
części składowe do wyposażenia 
szlifierki wchodzą jeszcze dwie 
podpory do oparcia materiału szli¬ 
fowanego, nie uwidocznione na 
zdjęciu. 


Tyle o szlifierce* O jej wykorzy¬ 
staniu, jako jednego z elementów 
wieloczynnościowego zestawu, na¬ 
piszę w następnym numerze, 

W związku z pretensjami niektó¬ 
rych Czytelników, zarzucających 
mi, iż do swych artykułów nie za¬ 
łączam szczegółowych rysunków 
technicznych, chcę odpowiedzieć, 
że rozrysowywanie poszczególnych 
elementów (części składowych) jest 
niecelowe. Publikowane artykuły 
mają służyć jako porada w celu 
właściwego wykorzystania naszych 
„remanentów”, nieraz latami leżą¬ 
cych bezużytecznie* Przystępując 
do budowy każdy z Czytelników 
będzie dysponował różnym sprzę¬ 
tem, różnej jakości i rozmiarów i 
trudno narzucić jakiś jeden obo¬ 
wiązujący rysunek—wzór, który 
niepotrzebnie zwiększyłby koszty 
budowy. Zainteresowanym chętnie 
służę szczegółowymi radami. 

B. GABRYSIAK 



Kamienie i szcżofkt stosourtme w szlifierce. 
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SYGNAŁY KOLEJOWE W ROZMIARZE HO 


Dla zapewnienia bezpieczeństwa ko¬ 
nieczne jest przede wszystkim, aby 
obsługę lokomotywy znajdującej się 
w ruchu można było powiadomić, czy 
wjazd na dany szlak, odstęp lub tor 
jest dozwolony czy wzbroniony oraz — 
jeżeli wjazd jest dozwolony — czy moż¬ 
na zachować normalną szybkość, czy 
też musi się ją zmniejszyć. Zadanie to 
spełniają specjalne przyrządy, które z 
odpowiedniej odległości dają obsłudze 
lokomotywy pewne umówione znaki 
wzrokowe, zwane sygnałami. Stacje t 
posterunki kolejowe wyposażone są w 
specjalne urządzenia służące do na- 
stawiani tych przyrządów. 


Mianowicie w dzień ramię w położeniu 
poziomym oznacza sygnał „stój"* wznie¬ 
sione natomiast pod kątem 45 fl — syg¬ 
nał , wolna drctóa”. 

W nocy prócz tego sygnał „stój” 
dawany jest światłem czerwonym, syg¬ 
nał „wolna droga" — światłem zielo¬ 
nym. Oprócz tego stosowane są także 
semafory dwu ram lenne, które mogą po¬ 
dawać jeszcze trzeci sygnał „wolna 
droga ze zmniejszoną szybkością”, W 
dzień oznaczają go dwa wzniesione ra¬ 
miona, w mocy i&aś 'dwa światła: zielo¬ 
ne 1 pomarańczowe. 

Semafory świetlne stosowane są pną 
liniach żele ktry n kowanych. Dają one 


Oznaczenie 
dofbf jMa/efi 

& - czerwone 
<D- zieione 
0 -pomarańczowe 





Rys, 1, Sygnały na semaforach ramiennych 

&} — ij-stćj" — ramię ustawione poziomo, w nocy śioiatło czcrtoon^, 
b> — „icołna droga*’ — rbmię rozniesione, to nocy śndatto zielone, 
c) — „Wótna droga w kierunku zbacznym , zmniejszyć szybkość 17 — dwa ra¬ 
miona wzniesione, w nocy świat to zielone i pomarańcz owe. 


Najważniejszym tego rodzaju przy¬ 
rządem jest tzw. semafor. Rozróżniamy 
dwa rodzaje- semaforów: ramlenne i 
świetlne. Semafor ram lenny Jest to sta¬ 
lowy maszt u wierzchołka, do którego 
przymocowane jest wytłoczone z bla¬ 
chy ramię zakończone okrągłą tarczą. 
Wysokość masztu, zależnie od warunków 
widzialności, waha się w granicach od 
8 do 12 m. Ramię 'pomalowane Jest rta 
biało; po stronie, którą semafor wska¬ 
zuje sygnały, ma obwódkę czerwoną, po 
przeciwnej czarną. Maszt jest zwykle 
cały ciemnoszary [ tylko od strony 
sygnalizującej wymalowane są na nim 
na przemian pasy białe i czerwone. Pod 
ramieniem tuż przy maszcie znajduje 
się czarna przesłona zaopatrzona w 
okrągłe szkło czerwone i zielone. La¬ 
tarnia umieszczona za przesłoną rzuca 
w tył metalowe światło kontrolne. 
Przesłonę 1 latarnię można za pomocą 
specjalnego wyciągu opuszc za ć w dół 
celem oczyszczenia lub naprawy, po 
czym z 'powrotem wciągnąć na miejsce. 
Przymocowana u dohi masztu skrzynka 
zawiera napęd poruszający za pomocą 
cięgła, ramię i przesłonę. Napęd ten po¬ 
łączony jest pędnią drutową z dźwig¬ 
nią sygnałową w nastawni. 

Opisany semafor jest jedn oram lenny i 
można nim dawać tylko dwa sygnały. 


sygnały za pomocą barw i Ilości świa¬ 
teł — zarówno w dzień jak I w nocy* 
Semafory świetlne mają znacnnle prost¬ 
szą konstrukcję i są łatwiejsze do ob¬ 
sługi niż ramienne, a widoczność Ich, 
szczególnie w nocy, Jest o wiele lepsza. 
Semafor świetlny składa się z masztu 
wykonanego z rury żelaznej osadzonej 
w podstawie 1 z głowicy. Głowica skła¬ 
da się z komór osadzonych jedna nad 
drugą, w których znajdują się poszcze¬ 
gólne światła semafora. Do głowicy 
przymocowana Jest czarno pomałowana 
owalna blacha, która służy jako tło 
świateł, oraz czarne deski osłaniające 
światła przed deszczem 1 śniegiem. Od¬ 
powiednikiem semafora jednoramiennego 
jest semafor świetlny z Jednym świat¬ 
łem czerwonym 1 Jednym zielonym: od¬ 
powiednikiem dwuram lennego — sema¬ 
for z Jednym czerwonym 1 dwoma zie¬ 
lonymi światłami. Przewody elektrycz¬ 
ne, łączące światła semafora z nastaw¬ 
nią 1 źródłem prądu, przeprowadzane 
są wewnątrz masztu l pod ziemią. 
Rozróżniamy następujące* zasadnicze 
semafory: wjazdowe ustawione przed 
stacjami i wskazujące, czy wjazd na 
stację jest dozwolony, czy wzbroniony 
I czy z szybkością normalną, czy ze 
zmiejszoną; wyjazdowe “ ustawienie na 
stacjach i wskazujące czy wyjazd z da- 


Oznc/czeo/e 
barw świateł 
0 “pomarańczowe 
(D- zielone 




a 


M 

b 


Rys, 2, Sygnały na semaforach śtoietln&cfr; 


N 

C 


(lic - „stój" — jodno światło czerwone. 

b — „toolna droga" — jedno śirtbUo zielone, 

d — „molna droga to kierunku zbacznym r zmniejszyć szybkość 1 * — dtoa 
śuńatla zielone. 


nego toru Sv*tcji jest dozwolony, czy 
nie; oraz odstępowe — ustawione na 
posterunkach blokowych i wskazujące* 
czy można wjechać w odstęp poza se¬ 
maforem. 

Sposoby dawania sygnałów semafora¬ 
mi przedstawiają rysunki 112. 

Ponieważ w żadnym przypadku nie 
wolno dopuścić, by pociąg przejechał 
poza semafor wskazujący „stój"* więc 
aby uprzedzić zawczasu obsługę loko¬ 
motywy o nastawieniu semafora i dać 
jej możność zahamowania w porę po¬ 
ciągu, ustawia się przed semaforami 
jeszcze tziw. tarcie ostrzeigawcż^. Tarcze 
te znajdoi ją się w odległości 4 00, 700 
lub 1000 m od semafora, zależnie od le¬ 
go, jaka szybkość pociągów dozwolono 
jest na danej linii. Tarcza ostrzegaw¬ 
czą składa się ze stalowego masztu oraz 
przymocownej do niego u góry okrąg¬ 
łej tarczy wytłoczonej z blachy i .poma¬ 
lowanej na pomarańczowo z czarną ob¬ 
wódką i białym obrzeżem. Maszt ma 
zasadniczo taką wysokość, aby tarcza 
znajdowała się na wysokości wzroku 
ma^ynisły. Poniżej tarczy znajduje się 
przesłona* zaopatrzona w szkło poma¬ 
rańczowe i zielone, za przesłoną 
umieszczona jest latarnia. Poza tym 
tarcza ma, tak samo jak semafor ra- 
mlenny, urządzenia do wyciągu latairni 
i przesłony, oraz skrzynkę z napędem. 
Gdy tarcza znajduje Się w położeniu 
pionowym, jest to enak. że stojący poza 
nią semafor nastawiony jest na sygnał 
„stój". Kiedy jest ustawiona poziomo, 
oznacza to że semafor wskazuje „wolna 
droga". W nocy oprócz tego tarcza syg¬ 
nalizuje o nastawieniu semafora na 
„stój" światłem pomarańczowym, o na¬ 
stawieniu zaś na *,wolna droga" — zie¬ 
lonym. 

Świetlne tarcze ostrzegawcze mają bu¬ 
dowę identyczną jak semafory świetlne, 
z tą tylko różnicą, że zamiast światła 
czerwonego mają pomarańczowe. 

Tarcze ostrzegawcze ustawiane są 
przed semaforami wjazdowymi i odstę¬ 
pu wymL Przed semaforami wjazdowy- 


OCnóćzcAte 
fiat# StitóUft 
Q-pQmat&Hciow* 




Rys. 3 , Sygnały tarczy ostrzegawczej: 
a — semafor nakazuje st/pnat „stój" 
b — semafor tuskazuje sygraai „u>otna 
droga 7 * 


mi są ort z, rzecz jasna, zbędne. Sposób 
dawania sygnałów tarczą ostrzegawczą 
przedstawiają rysunki 3 i 4, 

Aby zwrócić ponadto uwagę maszyni¬ 
sty, że pociąg zbliża się do tarczy 
ostrzegawczej, ustawia się przed nią 
cztery białe prostokątne tablice z czar¬ 
nymi znakami, jak ito widać na rys. 5. 
Pierwszą z nich ma znak w postaci 
trzech równoległych ukośnych pąsów, na 
drugiej są dwa takie pasy, na trzeciej 
jeden pas. Ostatnia wreszcie umiesz¬ 
czona bezpośrednio przed tarczą, ma 
znak w postaci kątów zwróconych 
ostrzami ku sobie. 

Poza opisanymi tu najważniejszymi 
przyrządami sygnalizującymi stosuje się 
w kolejnictwie jeszcze wiele innych. 
Są to: tarcze manewrowe, wskazujące 
odpowiednim położeniem czworokątnej 
niebieskiej tarczy względnie światłem 
matowobialym lub niebieskim, czy wol¬ 
no przetaczać tabor, czy też nie; tar¬ 
cze zaporowe rozrządowe itp. Przyrządy 
do ^podawania sygnałów ustawiane są 
z reguły po prawej stronie tego toru 
do którego należą. 

INŻ, L. WIŚNIEWSKI 

c.d.n. 
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MODELARZOM-O HADWO 


Czesio się zdarza, iż prasy opisie 
samochodów w różnego rodzaju cza¬ 
sopismach, publikacjach, książkach 
itp., spotykamy obce, nie znane nam 
nazwy, przy pomocy których cha¬ 
rakteryzuje się dany rodzaj nadwo¬ 
zia samochodu. Nazwy te zazwy¬ 
czaj powstały i obecnie są szeroko 
stosowane w państwach o bogatej 
tradycji w dziedzinie produkcji sa¬ 
mochodów. Do takich państw może¬ 


my zaliczyć przede wszystkim Wiel¬ 
ką Brytanię, Francję, Stany Zjed¬ 
noczone, Włochy i Niemcy. 

Nazwy charakteryzujące typy 
nadwozi w niektórych przypadkach 
są nazwami prawie historycznymi, 
w większości jednak są tworami 
nowymi i powstały dla określenia 
nadwozi samochodów budowanych 
w różnorodnym asortymencie przez 


współczesny przemysł motoryzacyj- 
ny. 

Może się zdarzyć, iż przy okreś¬ 
laniu danego rodzaju nadwozia spot¬ 
kamy więcej niż jedną nazwę. Dzie¬ 
je się tak dlatego, iż nazwy te 
powstały i nadal jeszcze powstają, 
niezależnie obok siebie, w poszcze¬ 
gólnych państwach produkujących 
ten sam rodzaj nadwozi. 



RYSUNEK 1. NADWOZIE TYPU KOCZ - NADWO- 
ZIE DWUDRZWIOWE, CZTERO- LUB SZEŚCIO¬ 
OSOBOWE. TEN RODZAJ NADWOZIA NALEŻY 
DO NAJPOPULARNIEJSZYCH, POSIADAJĄ GO 
TAKIE SAMOCHODY JAK SKODA-OCTAV!A, 
FIAT-60O, P-70 i POLSKA SYRENA. 



RYSUNEK 4, NADWOZIE FAUX KABRIOLET 
DWUDRZWIOWE. 



RYSUNEK 2, NADWOZIE TYPU SEDAN - CZTERO¬ 
DRZWIOWE, CZTERO- LUB SZEŚCIOOSOBOWE. 
W JĘZYKU FRANCUSKIM PRZYJĘTO NAZWĘ BER- 
LINE, W ANGIELSKIM SALOON. 



RYSUNEK 5, NADWOZIE SEDAN Z SEPERACJĄ - 
CZTERODRZWIOWE, CZTERO- LUB SZEŚCIO¬ 
OSOBOWE, Z SZYBĄ DZIELĄCĄ PRZEDNIE SIE¬ 
DZENIA OD TYLNYCH. V/ ANGLII OKREŚLA SIĘ 
JE TAKŻE MIANEM TOURING SEDAN LUB TOU- 
RING SALOON. 



RYSUNEK 3, NADWOZIE FAUX KABRIOLET - 
CZTERODRZWIOWE - ZBLIŻONE DO SEDAN. 
LECZ PO OPUSZCZENIU SZYB ELEMENTY DZIE¬ 
LĄCE SZYBY DRZWIOWE CHOWAJĄ SIĘ. W AME¬ 
RYKAŃSKIEJ NOMENKLATURZE TYP TEN NAZYWA 
SIĘ FOUR-DOOR HARD TOP SEDAN LUB SPORT 
SEDAN. 



RYSUNEK 6, NADWOZIE KABRIOLET - CZTERO- 
LUB SZESCIOMIEJSCOWE - O DACHU CHOWA¬ 
NYM OCIEPLONYM, BOCZNE SZYBY, ZŁOZONE 
Z CZTERECH LUB DWU SZYB, CHOWANE CAŁ¬ 
KOWICIE, NAZWA AMERYKAŃSKA CONYERTIBLE. 








































































ZIIACIHI SAMOCHODOWYCH 


Jak więc widzimy, klasyfikacja 
nadwozi, jeśli chodzi tylko o same 
nazwy, nic jest klasyfikacją jedno¬ 
litą. Dlatego przy omawianiu po¬ 
szczególnych rodzajów nadwozi wy¬ 
mienimy w miarę możliwości wszyst¬ 
kie nazwy powszechnie używane 
i przyjęte w danych państwach* 
Znajomość tych nazw, zwłaszcza 
wśród motldarzy interesujących się 


dziedziną modelarstwa samochodo¬ 
wego, przyczyni się do lepszego 
zrozumienia czytanej literatury, z 
drugiej strony znajomość tej czy 
innej nazwy pomoże niekiedy w 
rozszyfrowaniu rodzaju nadwozia 
omawianego samochodu; i tak np. 
jeśli będzie mowa o samochodzie 
AUSTIN, A-90 „Atlantic*' — Con- 
vertible, to na podstawie tej nieco 
przydługiej nazwy będziemy mogli 


powiedzieć, iż jest to samochód z 
nadwoziem typu Kabriolet, cztero- 
miejscowy, z miękkim ocieplonym, 
chowanym dachem i opuszczanymi 
szybami. 

Na marginesie pragnę dodać, iż 
poniżej podana klasyfikacja zależy 
w głównej mierze od konstrukcji 
dachu, umieszczenia szyb bocznych, 
umieszczenia siedzeń, umieszczenia 
drzwi oraz od Ich ilości. 



RYSUNEK 7, NADWOZIE KABRIO-LIMUZYNA - 
CZTERO LUB SZESCIOMIEJSCOWE, O ODCHYLA¬ 
NYM DACHU, ALE STAŁYM OBRAMOWANIU 
SZYB BOCZNYCH, 


RYSUNEK 10, NADWOZIE LANDAU (CZYT. LAN¬ 
DO) - CZTERODRZWIOWE, ZAMKNIĘTE POZA 
TYLNĄ CZĘŚCIĄ DACHU. DAWNIEJ SPOTYKANE 
BARDZO CZĘSTO, DZISIAJ PRAWIE ZUPEŁNIE NIE 
STOSOWANE, 



RYSUNEK B, NADWOZIE LIMUZYNA - CZTERO¬ 
DRZWIOWE, O DWÓCH RZĘDACH SIEDZEŃ STA¬ 
ŁYCH I JEDNYM RZĘDZIE STRAPONTINÓW, 
MIESZCZĄCE 8-9 OSÓB, 



RYSUNEK 11, NADWOZIE COUPE - DWUMIEJ- 
SCOWE, ZE STAŁYM DACHEM, O CHARAKTERZE 
SPORTOWYM, CZĘSTO NAZYWANE GRAN TU- 
RISIMO. 



RYSUNEK 9, NADWOZIE SEDAN DE V1LLE LUB 
LANDAULET (CZYT. LANDOLET), Z ODKRYWA¬ 
NYM DACHEM NAD PRZEDNIM SIEDZENIEM, 
CZTERODRZWIOWE, Z SZYBĄ DZIELĄCĄ. 



RYSUNEK 12, NADWOZIE COUPE 2+2 - PO¬ 
DOBNE DO DWU MIEJSCOWEGO COUPE Z TĄ 
RÓŻNICĄ, ŻE ZAOPATRZONE W DODATKOWE 
WĄSKIE SIEDZENIE, ZWYKLE KANAPOWE, DLA 
DWÓCH OSÓB; RÓWNIEŻ NAZYWANE GRAN 
TURISIMO. (do\cończenie w następnym nne) 
































































NIE TYLKO DO CZYTELNIKÓW 
KSIĄŻKI 

„MINIATUROWE LOTNICTWO" 


Korzystam dziś z uprzej¬ 
mych lamów *. Modelarza”, 
gdyż czują się bardzo zobo- 
wiązany wobec Czytelników 
mojej ksi ą żkl ,, M inia tu r owe 
lotnictwo''* Chciałbym lą 
drogą podziękować za wiele 
bardzo miłych listów, które 
sprawiły mi dużą przyjem¬ 
ność* Dziękują przede wszyst¬ 
kim za zaufanie, z jakim 
zwracaliście się do mnie. Mili 
Czytelnicy. Niestety, listów 
było tak wiele, że nie by¬ 
łem w stanie, mimo najlep¬ 
szych chęci, pomóc wszyst¬ 
kim. Piszę „pomóc", bo listy 
te były jednym wielkim wo¬ 
łaniem o pomoc* 

Odda j ę g los Czy tętnikom : 

— ...„Dostałem od Tatusia 
Ti a gwiazdką dwa silniczki 
modelarskie f tylko nie mogę 
dostać eteru, na którym sil¬ 
niki pracują. Byłem w skład¬ 
nicach — to się ze mnie wy¬ 
śmieli i nie mam już pojęcia, 
skąd go wziąć. Nie mogę też 
dostać sklejki, bo w składni¬ 
cach można dostać tylko li¬ 
stewki* a sklejki nie ma, nie 
było i nie będzie*,." (PIOTR 
PATRZYK — PyskOtoicej, 

.*..,W Koszalinie nic ma skle¬ 
pu ani skt adnic y modę larskle i * 
gdzie można by zaopatrzyć 
się to potrzebne materiały, a 
szczególnie to sklejką, listwy 
i pokrycie , Co mam robić?"... 
(KAZIMIERZ CZARNECKI — 
Sianów, pow. Koszalin). 

Jestem tatusiem f który 
lubi majsterkować ... w jaki 
sposób zwykły śmiertelnik 
może dostać u nas cel ton albo 
drut stalowy, blachę a turni- 
ntenoą, kolorowe lakiery, kół¬ 
ka pompotoane, klocki na 
Śmigla itp*?*.* Nfedauma tui- 
działem obfitość takich rze¬ 
czy, tylko że to było w 
NRD’’... (MGR JAN OKOŃ — 
Warszawa). 

Jestem tu wielkim kłopo¬ 
cie, gdyż mając sUniczek, nie 
mogę budotuaó modelu. Po co 
się sprotoadza z zagranicy dro¬ 
gie silniki, jeżeli nie sprzeda¬ 
je się równocześnie palitua do 
nich? Czytając w ^Modelarzu* 
o zagranicznych sklepach mo¬ 
delarskich, tu których można 
dostać dostoTonie wszystko, 
odezutuam ogromną zazdrość... 
Dlaczego u nas nie można 
otworzyć takich sklepów...?’* 
(BOLESŁAW GÓRSKI — War¬ 
szawa). 

-..„SflnŁczka nie mogę uży¬ 
wać, gdyż nie mam już ani 
kropli eteru. U nas tu No¬ 
wym Mieście nie ma modelar¬ 
ni ani sklepu , tu którym 
można by kupić materlily — 
proszę Pana o pomoc"... 
fWfESŁAW FERSZTOWSKf — 
Nowe Miasto Lub.). 

.*.1 tak dalej, i tak dalej*.. 
Piszą dzieci, młodzież i star¬ 
si, rodzice i nauczyciele. Lu¬ 
dzie z różnych środowisk. 
Pytają — dlaczego? Dlaczego 
nie można się zaopatrzyć w 
najprostsze materiały do bu¬ 
dowy modelu? Dlaczego sprze* 
daje śle .silniki bez paliwa , 
zmusza tym samym młodzież 
do n lei eg a I n ego z dób y wą u h 
eteru lub alkoholu metylowe¬ 
go. których sprzedaż jest za¬ 
strzeżona, gdyż pierwszy to 
narkotyk, a drugi trucizna 
Po co ta cała propaganda o 
politechnizacji, skoro zdoby. 
cle sklejki czy nawet desg. 


czek to problem na miarę 
państwową? Co mają robić ci, 
którzy mieszkają z dala od 
aeroklubów lub wielkich 
miast? Co wreszcie mają po¬ 
cząć ludzie, którzy nie chcą 
lub nic mogą „przymusowo" 
należeć do modelarni tylko 
po to, aby zdobyć materiał* i 
którzy piszą podobnie jak p 
mgr JAN OKOŃ z Warsza¬ 
wy: 

.„„Trudno sobie tuyobrazfć, 
aby laki starszy pan jak ja 
zjawił się pewnego dnia w 
Patacu Młodzieży i agtosit się 
do modelarni. Dlaczego bar¬ 
dzo toieiu takich ludzi ma 
być odciątych od możllioości 
upratulanla tego rodzaju szla¬ 
chetnego łbobbg*,,*? 

I znowu dlaczego*., i tak w 
nieskończoność. 

C o ma zrobić a u tor w tej 
sytuacji? 

Stara się na początku wszyst¬ 
kim odpisać, odsyła proszą¬ 
cych o pomoc do swoich zna¬ 
jomych kolegów z różnych 
aeroklubów. Krąg znajomych 
jest jednak ograniczony* a ich 
możliwości także szczupłe* bo 
pomoc jest przecież „nielegal¬ 
na". I chociaż podobno wszyst¬ 
ko u nas można załatwić przez 
znajomość, to chyba nie tędy 
droga. Coś tutaj stoi na gło¬ 
wie! 

Autor pisze więc listy: Do 
Centralnej Składnicy Harcer¬ 
skiej. do LP2i, do Aeroklubu 
PRL. Odpowiedź łatwo prze- 
widz ie ć*.. że n Les te t y.że są 
trudności, że się usilnie sta¬ 
ramy* że Aeroklub nie inte¬ 
resuje się „dzikimi” modela¬ 
rzami, a zajmuje się tylko 
propagandą, że sieć sklepów 
CSH nie obejmuje nawet po¬ 
łowy miast wojewódzkich. 

Komentarz Jest tutaj zby¬ 
teczny. 

Myślę, że instytucje, którym 
zależy na tym* aby młodzież 
znalazła uczciwą techniczną 
zabawę, powinny się dobrze 
zastanowić, czy propaganda, 
którą uprawiają na rzecz po¬ 
litechnizacji, nie okazuje się 
bez pokrycia* 

Przecież Ministerstwo Oświa¬ 
ty. Aeroklub PRL. lf2, żhp, 
CSH to instytucje nie byle ja¬ 
kie, dysponujące ogromnym 
p o ten c j a łem środków. 

W imieniu wielu tysięcy 
młodzieży proszę — nie lek¬ 
ceważcie ich — pomóżciel 
Byłbym bardzo rad, gdybym 
otrzymał jakieś wyjaśnienie w 
tej sprawie, 

1NŻ. WIESŁAW SCHIER 

P. S. Korzystając z okazji 
dz ięk u ję Czy teł n i kom za wie¬ 
le uwag technicznych, które 
starałem sie uwzględnić w 
drugim wydaniu. Chcę rów¬ 
nież przeprosić za pewne nie¬ 
dopatrzenie. które sie do 
książki zakradło, A mianowi¬ 
cie w przedmowie do II wy¬ 
dania jest wzmianka o adre¬ 
sach placówek modelarskich 
rozprowadzających materiały 
modelarskie. Niestety, zapom¬ 
niano w pośpiechu adresów 
tych wydrukować. Naprawiam 
więc błąd ł podale ie teraz: 

1, Sklepy SCIl — Warszawa 
— ul. Marszałkowska 82/86, 
teł. 21-13-96; 

Wrocław — ul* Sw. Antonie¬ 
go 19/21* tel. 3-55-85; 


PLANY MODELARSKIE 

Redakcja „Modelarza" posiada następujące plany, 
które może na żądanie dostarczyć na światlókoph. 


Autor: Tadeusz Piskorzyński W cenie eJ 

Lotniskowiec „Arromańche" 15.— 

Eskorto wiec „Surcouf" 15.— 

Fregata „Amethyst" 10*— 

Pancernik „lava" 20*— 

Niszczyciel „Zeoland" 15.— 

Jacht motorowy „Souris" 10.— 

Krążownik „De Ruyter" 

Lotniskowiec „Saratoga" 10.— 

Drobnicowiec „Orava" 20,— 

Autor; Marfan Jakubik 

Pancernik „Vanguard" ' 20*— 

Ścig acz „Mas" to*— 

Pancernik „Dunkergue" 30.— 

Statek „Karol Wójcik" 15.— 

Pancernik „Potiomkin" 20.— 

Autor; Mieczysław Pluciński. 

Statek pasażerski „Mazowsze" 10,*— 

Super kuter „B-25” 10.— 

Autor; Jerzy Siwiec 

Okręt .patrolowy USA 10.— 

Pancernik „Rajmonto Monteccucoli" 15.— 

Okręt podwodny „Nautiius" 10.— 

Szkolny statek hPZ *,Podhalanin" 15.— 

Autor: Ryszard Choiński 

Okręt podwodny *,La Creole" 10,— 

Pancernik „Vletorio Veneto" 20.— 

Autor; Stefom Mile 

Statek „Goplana" 10.— 

Autor: Jerzy Harasimowicz 

Statek pożarniczy „Żar" Uh— 

Autor: Ireneusz Sehnidter 

Gdański okręt wojenny „Piotr z Gdańska" 15.— 

Autor; Stefan Hebda 

Okręt historyczny *,Victory" 15.— 

PLANY LOTNICZE 

Samolot ,,RVVD-2Q” 5.— 

Samolot odrzutowy „Canberra" 10.— 

Model redukcyjno-latający „Tatra" 10.— 

Samolot komunikacyjny „Ił-ls Moskwa" 10.— 

Model redukcyjno-latający „Cessna 310" 10,— 

Samolot bombowy „Łoś" 10.— 

Samolot myśliwski „F-34-E" 15.— 

Szybowiec „Bocian" 10,— 

Sa m olot ,, Tftunde r ch ie f" i o,— 

Samolot „Piper Fa-18" &*— 

Śmigłowiec radziecki „Mi-6" 5.— 

Polski samolot „M-2" 10 .— 

Model akrobacyjny „Skrzat" jo— 

Samolot FZL-38 „Wilk" a,— 

Uniwersalny model sLinijkowy „Wlcheirek-lS" 10.— 

PLANY KOŁOWE 
Autor: Leon Wiśniewski 

Elektrowóz „Bo Bo" rozmiar „0" 20,— 

Wagon osobowy „Fhxt" rozmiar „0" 10,— 

Wagon bagażowy *,Bhxz tp rozmiar „0" 20*— 


Kraków — ul* Karmelic¬ 
ka 3i, tel. 3-49-3S; 

Łódź — ul, Roosevelta 1* tel. 
3-62-85; 

Lublin — ul. Krakowskie 
Przedmieścia €2* tel. 77*20; 

Bydgoszcz — ul. Keja 7, tel. 
59-29: 

Katowice — ul* Szafranka 5, 
tel* 3-99-26; 

Szczecin — ul. Wojska Pol¬ 
skiego 152/15*. tel. 4.43-22; 

2. Składnica Materiałów Mo¬ 
delarskich LPŻ — Poznań, ul. 
27 Grudnia 6 wysyła na teren 
całego kraju. Na marginesie 
chciałbym zaznaczyć* ze w 
wielu przypadkach, gdy brak 
materiałów właściwych, można 
z powodzeniem stosować ma¬ 
teriały zastępcze-. Tak na przy¬ 
kład: zamiast sklejki lotni¬ 
czej można stosować zwykłą 
gospodarczą — tzw* „dyktę” 
o grubości 4, a nawet 5 mm — 
szczególnie przy większych 
modelach. Podobnie można 
sobie poradzić % podwoziem, 
stosując drut ze szorych ro¬ 
werowych zamiast blachy riu- 
ralowej, a model pokryć cien¬ 
kim papierem pakowym, na¬ 
prężyć pokrycie wodą l poma¬ 
lować lakierem nitro lub spi¬ 
rytusowym. Modele takie były 
wykonywane 1 nie ustępowały 
wcale tym, przy których bu¬ 
dowie stosowano materiały 


specjalne. Plan takiego uni¬ 
wersalnego materiałowo Wi¬ 
cherka 25, z przystosowaniem 
ponadto do zdalnego sterowa¬ 
nia, będzie opublikowany w 
„Modelarzu" może Jeszcze w 
bieżącym roku* 

Dziękując Wam, Mili Czytel¬ 
nicy, raz jeszcze za serdeczne 
przyjęcie książki, chce Was 
zapewnić, że każdy list Jest 
mile widziany I bardzo uważ¬ 
nie czytany. Czekam teraz 
przede wszystkim na Wasze 
uwagi techniczne. 

Piszcie o usprawnieniach i 
nowych wersjach modelu któ¬ 
ry zbudowaliście lub chcieli¬ 
byście zbudować. 

Piszcie o własnych projek¬ 
tach i propozycjach. 

Przysyłajcie fotografie wy¬ 
konanych modeli. 

Sygnalizujcie spostrzeżone 
usterki. 

Piszcie o wszystkim* co Was 
interesuje* 

Wasze uwagi pornosa mi w 
lepszym przystosowaniu książ¬ 
ki do Waszych możliwości, a 
dobre pomysły na pewno do¬ 
czekają się popularyzacji. 
Chciałbym bardzo. abv ksią¬ 
żeczka ta stała się Waszym 
przyjacielem. 

Mój adres: Wiesław Schler 
— Sulejówek k/Warszawy, ul. 
Okuniewska 1* 
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Józef Gawroński — Gorzeń Górny nr 
13, pow. Wadowice, woj. krakowskie, 

wymieni silnik spalinowy „Jaskółka” 
2 a 5 cm 3 (uszkodzony), 2 roczniki „Mo¬ 
delarza 1 ' z 1960 r. l 1961 r. Jeden rocz¬ 
nik „Skrzydlatej Polski”, plany szy¬ 
bowców i samolotów silnikowych na 
tranzystory OC45, 2 x TG — 2 lub 

2 x TG — 3„ głośnik odbiornika „El- 
tra'\ kondensator strojeniowy 2 x 15S 
pF (z odbiornika „Eltra”) oraz Inne 
części radiowe jak opory, kondensato¬ 
ry stale itp. 

Ryszard Krawczyk — Wrocław 16, ul. 
Murarska 22/4 poszukuje numeru 3 z 
1961 roku miesięcznika „Modelarz”. 

Zbigniew Chorabik — Kraków — No 
wa Huta, Os. Na Skarpie 16/39, poszu¬ 
kuje silników spalinowych o pojemno* 
ści 10 cm 1 , i cm 3 lub 0,5 cm 3 , za które 
może zapłacić gotówkę. 

Hajnal Mihaly — Oroszlany Iryny- 
janos ut. 3/1 4 Aito, Węgry pragnie 

prowadzić korespondencją i wymianę 
czasopism z modelarzem polskim, 

Wiesław Flak — Szczecin 7, ut. Dę¬ 
bogórska i«/B, zamieni kolejką elek¬ 
tryczną rozmiaru tl S” z wagonami to¬ 
warowymi oraz 10 m szyn na kolejką 


w rozmiarze HO z wagonami osobo¬ 
wymi 1 szynami. 

Karol Karczewski — Wrocław 16, ul. 
Słabło wieka 147/149 poszukuje magnesu 
naturalnego 1 cm 5 w sztabkach, 

Mieczysław Siekierski — WTocIaw 18, 
ul. Pionierów im. 5, posiada do od¬ 
stąpienia nowy silnik amerykański 
Fo»35 o pojemności 5,7 cm* z zapło¬ 
nem barowym. 


MODELARZ 

POMAGA 


Wiesław Cuber — Szczakowa, ul, Ko¬ 
szarowa 11, pow. Jaworzno, poszukuje 
sklejki 1,5 mm, papieru japońskiego 
oraz pragnie prowadzić korespondencją 
z modelarzem lotniczym, 

Andrzej Szymczak — Szamotuły, ul, 
Gen. Świerczewskiego 39/5, poszukuje 
„Modelarza 7 * nr 2/59. 3 59. 4/59 w zamian 
za tranzystory względnie zapłaci go¬ 
tówką. 


Andrzej Adamski — Czeladź, uh 
Ogrodowa 57/17, woj, katowickie, po 
szukuje silnika spalinowego samocho¬ 
dowego 2,5 cm 3 i balsy, 

1 

Lech Feliński — Ełk, ul. Mickiewicza 
38/8, poszukuje odbiornika tranzystoro- 
rowego „Ettra” lub „Koliber” w za¬ 
mian za kondensator zmienny (agre¬ 
gat składający się z trzech części). 
Silnik elektryczny 220 V, szlifierką 
uniwersalną do prac modelarskich ty¬ 
pu EKT, induktor telefoniczny oraz 
książki, 

Zygfryd Wendt — Gniew T 20, ul. 
Sobieskiego 11, poszukuje nr 4/61 mie 
sjęcznfka „Modelarz”. 

Stanisław januchowski — Wągrowiec, 
uL gen. K. Świerczewskiego 9/8, woj, 
poznańskie, poszukuje wszystkich nu¬ 
merów „Modelarza” z 1955 roku, za któ¬ 
re zapłaci gotówką lub wymieni no 
książki techniczne. 

Yolkmar — Strassburg — Apolda 
Thiir Straussstrasse 3, NftD, poszukuje 
następujących planów: krążownik „De 
Ruyter 7 i okręt podwodny „Nautilus” 
oferując w zamian pojedyńcze części 
kolejki w ro zfn. HO lub inne mate¬ 
riały. - 




NASZE 

MODELE 

KOLEJOWE 

W n-rze 7—8/62 „Modę* 
larza” zamieszczone zostało 
zdjęcie przedstawiające 
model makiety kolejowej 
wykonanej we Francji* 
Obok zamieszczamy zdjęcia 
makiety wykonanej przez 
naszego modelarza Maria" 
na Wardęgę z Zabrza* 
Dworzec, domki i dozo- 
rówkę kol, Wardęga wy¬ 
konał własnoręcznie, nato¬ 
miast modele parowozów 
i wagonów są produkcji 
fabrycznej. 

Przez wykonanie odpo* 
wiednich makiet kolejo¬ 
wych można osiągnąć dość 
korzystne efekty. 


LATAJĄCY MODEL ŚMIGŁOWCA 


Model śmigłowca napędzany silni¬ 
kiem o pojemności od 0,75 do 1 cm 3 
zbudował modelarz angielski Fran¬ 
cis G. Boreham. Jak dotychczas nie¬ 
wielu modelarzom udają się loty 
tych modeli, W numerze wrześnio¬ 
wym „Aeromodeller 11 , z którego po¬ 
chodzi to zdjęcie, znajduje się do¬ 
kładny plan modelu wraz z opisem 
budowy. 


MODELARZ 


ROK VIII, KR 90 
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mują Urzędy Pocztowe 1 listono¬ 
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Zamówienia ze zleceniem wysyłki 
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portażu ..Ruch" Warszawa, ul. 
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Zam. 982 z dnia 29. VIII.62 r, H-38. 
Nakład 25.190 eg z. 
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NOWE ROZWIĄZANIE 

Reprodukuje my obok zdjęcie oryginalnego ślizgu 
zaczerpnięte z niemieckiego czasopisma „Modeli 
Technik**, Oryginalność polega na ciekawym roz¬ 
wiązaniu konstrukcji kadłuba i zastosowaniu pła* 
tów nośnych, co jest dozwolone regulaminem 
zawodów, a co przy spokojnej wodzie znacznie 
zwiększa prędkość modelu. Warto zastanowić się 
nad wykorzystaniem tego pomysłu. 




MttefoJakie 


CZY WIECIE, ŻE... 

Mistrz sportu ZSRR Kuz-mecow 
w dniu 5 września br. na tarze 
w Kijowie, gdaie odbywamy się mi¬ 
strzostwa świata, ustanowi! mo¬ 
delem prędkim o pojemności sil¬ 
nika 10 cm 3 , nowy rekord ZSRR, 
osiągając prędkość 288 km/h. 


m 
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MODEL SAMOCHODU KIEROWANY RADIEM 


Dwaj U-letni uczniowie Z NRF Hans 
Jochen SchLerhorn i Hans Wolter zbu¬ 
dowali model wieży Eiffla, Model zbu- 
dowany został w skali 1 — 300 z zapałek, 
których zużyto aż 11500 sztuk, zbudo¬ 
wanie modelu zajęło im 400 godzin pra¬ 
cy, Na zdjęciu modelarze przy wykań¬ 
czaniu modelu. 


Minął już okres 
w którym zach¬ 
wycano się jazdą 
modelu sterowa* 
no go za pomoc a 
kabla. Obecnie 
coraz częściej 
można spotkać 
modele kierowa’ 
ne radiem. Na 
zdjęciu widoczni 
inodel z urzą¬ 
dzeniami odhior 
czymi, który zo¬ 
stał zbudowany 
w NRF, 


# Nie, nie mylicie się, drodzy Czytelnicy, To faktycznie 
premier Wielkiej Brytanij MacMillan w czasie przejażdżki 
po parku, £e dziwny środek lokomocji, że w tej pozie i to 
kto, premier wielkiego państwa? To nic nie przeszkadza. 
Jak wielu jego rodaków i on ma poczucie humoru. Spró¬ 
bujcie natomiast takie zdjęcie zrobić jakiemuś ze znacznie 
mniejszych dygnitarzy. Cóż to byłaby za obraza, Ze co, 
żc ja, że w takiej pozie? Tak, tak, co kraj to obyczaj. 








